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Pensjonat w Pile nad Czarną 5 km od Sulejowa: 


Na miejscu gabinet lekarski. Lampa kwarcowa. Solux. Elektryczność, telefon, kanalizacja, plac tenisowy, kajaki; plaże, tereny rybackie. Pensjonat mieści się = 
w pałacyku na wzgórzu, wśród ogrodów owocowych, a bezpośrednim sąsiedztwie (50 metrów) lasów Spalskich i prywatnych, oraz rzeki Czarnej. = 

Pokoje obszerne, słoneczne, z tarasami, oddzielnie lub z całkowitem utrzymaniem. Komunikacja z Piotrkowa autobusami lub kolejką do Sulejowa co godzinę. 
Skąd dojazd do pensjonatu w Pile 5 klm. Dojazd końmi lub samochodem dostarczonym na żądanie. 

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Pensjonatu w Pile telefonicznie lub na miejscu. 
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komunikat, na zasadzie 


MOSKWA. Wszystkie dzienniki 
podają na czołowych miejscach sen 
sacyjny komunikat Centralnego. Ko 
mitetu Partji Komunistycznej, na- 
kazujący likwidację Towarzystwa 
Starych Bolszewików. 

Likwidacja następuje, jak głosi 
uchwały 
członków Towarzystwa. 


Celem uregulowania spraw na- 
tury materjalnej, powołano komi- 
sję z b. komisarzem komunikacji, 
członkiem Polit-Biura — Andreje- 
wem oraz prezesem Towarzystwa 
Jamosławskim na czele, 


Likwidacja Towarzystwa Starych 


„Bolszewików wywarła w Moskwie 


ogromne wrażenie, 

Jak wyjaśniają, Towarzystwo 
przyjmujące członków partji z 18- 
„letnim stażem partyjnym, musiało- 


„by w roku przyszłym przyjąć kil- 


kadziesiąt tysięcy nowych  człon- 
ków, którzy. wstąpili do partji już 
po rewolucji, co wobec zwiększenia 


"jącej się ostatnio liczebności szere 


SEE A W PPT 


Llozd Orzędników 
Kolejowych R. P. 


Wczoraj rozpoczał się w War- 
szawie dwudniowy walny zjazd 
Związku Urzędników Kolejowych R. 
P., na który przybyło około 25.) de- 
legatów z całej Polski. 

Po nabożeństwie, odprawionem w 
kościele św. Aleksandra uczestni- 
cy Zjazdu udali się do sali kasy- 
na garnizonowego przy ul. Szu- 
cha. 

Przed rozpoczęciem obrad odby 
ła się akademja żałobna ku ezer 
Marszałka Józefa Pilsudskiego. Pre. 
zes Związku, poseł Stępiński wygło | 
sił przemówienie, poświęcone pa-| 
mięci Wodza Narodu. 

Przemówienia obecni wysłuchali 
stojąc. 

Po wyborze prezydjum z p. Mas 
chowskim, jako przewodniczącym, 
zjazd uchwalił następującą deklara 
cję, w której powiedziano na wstę» 
pie: „Jednocząc się z całym naro- 
dem w uczuciu bezgranicznego bó- 
lu po stracie nieodżałowanego Wo- 
dza i Budowniczego Mocarstwowej 


Polski, Pierwszego Marszałka Pol-| ne. 


ski Józefa Piłsudskiego, Zjazd élu- 
buje wiernie trwanie przy ideologji | 


Wodza“. 


w końcu deklaracji, zjazd stwier 
dzając, że sytuacją urzędników kole 
jowych wymaga wysiłku w klerune | 
ku poprawienia bytu i warunków 
pracy, zapewnia że, dążyć będą do 
zrealizowania postulatów zawodo- 
wych, odpowiadających trudnej i 
odpowiedzialnej służbie urzędnika 
kolejowego, zgodnie %z poczuciem 
pbywatełskiem, któremu ogół urzęd 
mikówe kolejowych niejednokrotnie 
gał Wa a 


: Majątek Piła poczta D browa 


W związku z organizacją , pol- 
skiej wyprawy wysokogórskiej o | 
charakterze alpinistyczno - razi 
wym na Kaukaz wyjechał dnia 26 | 
maja do Moskwy, jako delegat zai 


drodze wymiany  opinji — poglą-| 
dów starych bolszewików na zagad | 
nienie współczesności z punktu wi 
dzenia ich rewolucyjnego doświad- 


gów partyjnych, groziłoby stworze: 

niem partji w partji. 
Towarzystwo większej roli poli- 

tycznej ostatnie nie odgrywało. 


W związku z likwidacją należy| czenia oraz wywierania wpływu na | wysokogórskiego Polskiego Towa- 
zwrócić uwagę na ustęp regulami-| szerokie masy młodszych towarzy-| rzystwa Tatrzańskiego, dr. Tade- | 


nu T-wa, nakazujący ujawnienie w| szy w duchu starych tradycyj“. usz Wiśniewski, st, asystent Zakła: | 


twiatewa konferencja gospodarcza 


z inicjatywy St. Zjednoczonych 


NOWY JORK. Korespondent wa*; nować w najbliższym czasie zwoła-| lut i usunięciu barjer celnych. Kon- 
szyngtoński „New York Times“ do-| nie konferencji wszechświatowej | ferencja nie miałaby być tak liczna, 
nosi ze źródła miarodajnego, że Sta| dla opracowania podstaw ycie jak londyńska. 
ny Zjednoczone zamierzają zapropo! międzynarodowej o stabilizacji wa- 


Vandervelde przygotowuje grunt 


dla stosunków Belgji z Sowietami 


PARYŻ.  ,„Oeuyre* donosi, iż 
wkrótce rozpoczną się w Paryżu ro 
zmowy pomiędzy przywódcą socja- 


Rekonstrukcja gabinetu angielskiego 


LONDYN. „Sunday Express" „nij 
nosi, że dnią 4 czerwca nazajutrz po 


Wybory do sejmików w Czechosłowacji 


djęcia stosunków gospodarczych po 
między Belgją a Sowietami, 


listów belgijskich Vanderveldem a 
przedstawicielami Związku Sowie- 
tów w sprawie przygotowania do po 


zakończeniu uroczystości 


jubileu-| rekonstrukcja gabinetu. 
szu królewskiego, dokonana będzie | 


ten Deutsche Partei Konrada Hen- 
leina notuje pewne zyski, podczas, 
gdy w dalszym ciągu tracą niemiec 
cy agrrjusze. Według dnych z zech 
cy agrarjusze. Według danych z 
Czech wynikałoby, że pewne zyski 
na prowincji odnoszą agrarjusze 
czescy. 


PRAGA. Dzisiaj odbyły się w Cze] 


chosłowacji wybory do przedstawi-j nych, odbytych przed tygodniem. 


zyskany w wyborach ei 
cielstw (sejmików) krajowych i po-| Uwzględnić przytem trzeba, że pra- 
wiatowych. Według dotychczaso- | wo czynne przy wyborach dzisiej- 
wych informacyj wybory miały wszę| szych posiadaja 24-letni, podczas 
dzie przebieg spokojny. | gdy przy wyborach parlamentar- 
Na podstawie niekompletnych do-| nych — 21-letni. 

tychczasowych danych stronnictwa | Według danych z kilku powiatów 
zachowują swój stan posiadania, u- niemieckich wynikałoby, że Sude- 


Nie armaty lecz ideje budują państwa 


Znamienne przemówienie na zlscde w Kilonii 

BERLIN. Z okazji 10-lecia ah 
nia Partji Narodowo ~ Bocjalistyicz 
nej odbył się w sobotę w Kilonji 
wielki zlot, w którym uczestniczyło 
60 tys. sztuwmowców oraz forma- 


sił przemówienie, w którem oświad 
czył m. in.: „Jeżeli się dziś nieraz 
słyszy, że zadanie nasze zostało u- 


formacje partyjno - polityczne są 
zbyteczne. po wprowadzeniu obo- 
wiązkowej służby wojskowej. Trze- 
kończone, to wiemy dobrze, że głów |ba wiedzieć, że dotychczas żadna 
na praca jeszcze leży przed nami. | armata nie zbudowała państwa. 
Wiemy doskonale,.że to, czego chce | Tylko idee i światopogląd utrzy- 
mywały i budowały państwa. Wła- 
śnie w tej chwiłi musimy szerzyć tę 
wiarę wśród całej ludności. 


cje 8.8. i inne organizącje partyj- 
my, nie zostało jeszcze w pełni o+ 
siągnięte w państwie nanodowo-80- 
cjalistycznem. Często się mówi, że 


W czasie apelu szef sztabu for- 
macyj szturmowych Lustze wygło- 


Na miejsce Japónfi(hiny w Radzie Ligi Narodów 


GENEWA. Członkowie Rady Ligi 
Narodów przed wyjazdem z Genewy 
nad 


Chin, aby im przyznać miejsce w 
Radzie Ligi, należne Azji, wobec u- 
sunięcia 


Rady zajęli stanowisko życzliwe 
dla żądania Chin, 


zastanawiali się 


żądaniem się Japonji. Członkowie 


Azana znowu na widowni 


MADRYT. Były premjer przywód 
cą lewicy republikańskiej Azana 
wygłosił przemówienie polityczne w 


obecności 8.000 ludzi w Walencji. 
Jest to największa demonstracja 
lewicy hiszpańskiej od dwóch lat. 


Od 3 lat już Azana i jego przyjacie- 
le są usunięci gd udziału w rządach 
na rzecz gentrum i prawicy, 


nad Czarną. Telefon Dąbrowa nad Czarn 
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_|iknidacja „Towarzystwa Starych Bolszewików 


„ wielkiem wydarzeniem w Sowiełach 


Polska wyprawa NAUKOGA 


w góry Kaukazu 


du systematyki roślin uniw. war- 
szawskiego. 

W ciągu kilkudniowego pobytu w 
Moskwie przeprowadzi dr, T. Wi- 
śniewski rozmowy z Centralą Intou 
rista oraz z organizacjami turysty- 
cznemi sowieckiemi, które zapozna 
z dotychczasowym dorobkiem pol- 
skich ekspedycyj alpinistyczno-nau 
kowych. 


Obrady Harcerstwa 
Polskiego 


GDYNIA. W drugim dniu obraa 
XV walnego zjazdu Zw. Harcer- 
stwa Polskiego pod przewodnić- 
twem wojewody białostockiego zen. 
Pasławskiego dokonano wyborów 
Rady Naczelnej, w skład której we 
szło, 12 osób, na czele z wal. Gra- 
żyńskim, 

Następnie Zjazd uchwalił jednoó- - 
myślnie wnioski, dotyczące czynne 
go udziału harcerek I harcerzy w 
sypaniu kopca im. Marszałka Pił- 
sudskiego w Krakowie oraz naz- 
wania ośrodka kształcenia starszyz 
ny w Górkach Wielkich. imieniem 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Zjazd uchwalił przytem, aby Ra- 
da Naczelna zwróciła się do władz 
o uznanie pracy harcerskiej nauczy: 
cieli i urzędników za pracę społe- 
czną. 


— Podczas wyścigu samochodów w po 
bliżu Orleanu jeden z wozów zesunął 
się z toru i wpadł na widzów, 12 osób 
odniosło obrażenia, 8 z pośród ranio- 
nych odwieziono do szpitala. 

— Podczas ćwiczeń wojskowych w Li 
zbonie wybuchła mina „raniąc 16 o- 
sób, w tem 2 oficerów, 

— Przed pomnikiem poległych w cza- 
sie wojny w Neuyille-Saint-Vaast odby- 
ła się uroczystość z okazji Z0-ej roczni- 
cy walk pod Artois, w których brali u- 
dział pierwsi ochotnicy czechosłowaccy. 
W uroczystościach uczestniczyły delega- 
cje b. kombatantów francuskich, angiel- 
skich, polskich, portugalskich i czecho- 
słowackich. 


— W okolicach Iwanowa spłonął koł- 
choz imienia Budiennego. W kołchozie 
spłonęły 54 budynki, 2 kobiety padły o- 
fiarą pożaru. 

— Na stacji Chudiakowo (na Uralu) 
spłonął pociąg węglowy, złożony z 14 
wagonów. - 

— W Bernat (w Brandenburśji) przy- 
wódca miejscowej brygady robotniczej 
Bernatek w przystępie obłędu zastrzelił 
lekarza Moellera, który chciał go prze- 
wieźć do zakładu dla umysłowo-cho- 
rych. Bernatek następnie popełnił samo 
bójstwo, 

— Towarzystwo naftowe, eksploatują- 
ce pokłady w Iraku, postanowiło zbudo- 
wać drugi rurociąg naitowy z Mossulłu 
do Haify. Przy pracach tych znajdzie na 
trudnienie 8000 robotników, 


Pijcie znakomite piwa i doborowe lemoniady znanego browaru Franciszka BRAULIŃSKIEGO 
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L tygodnia na tyddień 


Tydzień ubiegły upłynął w War- 
szawie i w całej Polsce pod najsil- 
niejszem wrażeniem wspomnień z 
pogrzebu Marszałka. Ludzie nie J- 
trząsnęli się jeszcze z pod wrażenia 
tej okrutnej śmierci — przez cały 
też ubiegły tydzień żyła Polska rozpa 
miętywaniem dni i uroczystości po- 
grzebowych, wspomnieniami z żyń 
cia Marszałka i opowiadaniem o Je- 
go ostatnich dniach. W świetle tych 
wspomnień na drugi płan zeszły na- 
wet wszelkie zagadnienia politycz- 
ne. Interesowano się wprawdzie dzie 
jami debat nad nową ordynacją wy- 
borczą i w tym związku terminem 
zwołania przyszłej sesji sejmu, nao- 
gół jednak nie otrząsnęła się jesz- 
cze Polska z tragicznych wzruszeń o- 
statnich dwóch tygodni. Powoli tyl- 
ko i jakby niechętnie powraca ży- 
cie do swych normalnych torów. 

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, 
iż społeczeństwo polskie, będące w 
takiem napięciu uczuciowem, spe- 
cjalnie żywo śledziło zatem, w jaki 
sposób reaguje i reagowała zagrani- 
ca na wieść o tej najstraszniejszej: 
klęsce, jaka Polskę nawiedziła. Wie- 
ści z całego świata były niemal iden- 
tyczne: wszędzie opłakiwano gorąco 
śmierć tego największego Syna Pol- 
ski, podnosząc jednocześnie, iż Mar- 
szałek był jednym z najwybitniej- 
szych mężów stanu w całej Europie 
współczesnej. Przykrym a jednocze- 
śnie groteskowym zgrzytem  odez- 
wał się w tym zgodnym chórze głos 
radjostacji kowieńskiej. W tym zwią 
zku zasługuje też na baczną uwagę 
korespondencja Otmara z Moskwy, u 
mieszczona w „Gazecie Polskiej“, o- 
pisująca oficjalny chłód, towarzyszą- 
cy w Moskwie uroczystościom zwią 
zanym ze wspomnieniami o śmierci 
Marszałka, 

Xi 

Na terenie międzynarodowym naj- 
większą sensacją ubiegłego tygodnia 
była oczywiście wielka mowa Adolfa 
Hitlera wygłoszona w Reichstagu 
niemieckim a poświęcona w całości 
zagadnieniom polityki zagranicznej. 
Mowa ta została w. świecie przyjęta 
w najrozmaitszy sposób — w każ- 
dym razie jednak, jak widać z dal- 
szego przebiegu wypadków, stała się 
nową podstawą wymiany poglądów 
między Niemcami a mocarstwami za 
chodniemi. Najlepszym tego dowo- 
dem jest wizyta u niemieckiego mi- 
nistra spraw zagranicznych ambasa- 
dora angielskiego, który w odpowie- 
dzi na trzynaście punktów Hitlera 
wręczył siedem znamiennych zapy- 
tań angielskich. Najpewniej cały sze 
reg pytań wystosuje też — na tej 
czy innej drodze — i Francja, cho- 
ciaż w Paryżu właściwe studja nad 
mową kanclerza Niemiec odwleka- 
ją się na pewien czas a to w związ- 
ku z sytuacją wewnętrzną. Jest rze- 
czą oczywistą, iż studja te wtedy 
dopiero wejdą na właściwe tory, kie- 
dy będzie zdecydowany dalszy los o- 
becnego gabinetu. Będzie to zależa- 
ło od tego, czy Izbą Deputowanych 
zdecyduje się na danie gabinetowi 
Flandina tych pełnomocnictw w 
sprawach finansowych, których on 
się domaga. Jak wynika z ostatnich 
wiadomości, pełnomocnictwa te bę- 
dą prawdopodobnie uchwalone i tym 
samym los gabinetu uratowany. Ze 
względu jednak na zły stan zdrowia 
premjera Flandina debata w Izbie 
nie będzie mogła się odbyć przed po- 
czątkiem przyszłego tygodnia. 


1X 


W ten sposób cała sytuacja między 
narodowa znajduje się ciągle jeszcze 
w stanie zupełnej płynności i nie 
nie wskazuje na to, aby jakichś zde- 
cydowanych posunięć można się by- 
ło już niebawem spodziewać. Tylko 
w Genewie na sesji Ligi Narodów 
udało się polubownie załatwić nabrz- 
miały pogróżkami wojennemi kon- 
flikt włosko - abisyński. Wielka w 
tem podobno zasługa osobista dele- 
gata angielskiego Edena, który re- 
ferował tę sprawę. Min. Eden jest 
dzisiaj jednym z  najpopularniej- 
szych ludzi w Anglji a może i w ca- 
łej Europie. Nazwisko jego powtarza 


Tydzień giełdowe, 
Probie 


W organie angielskich kół gospo- 
darczych „The Economist“ znajdu- 
jemy ciekawy projekt rozwiązania 
obecnego chaosu walutowego. Pro- 
ponuje on ustabilizować narazie fa- 
ktycznie — jeszcze nie ustawowo — 
trzy przodujące waluty świata: do- 
lar, funt i... frank, choć ten ostat- | 
ni jest przecież ustabilizowany. Pro | 
jekt bowiem wyraża zupełną i zdu-! 
miewającą pewność, że, w razie zgo 
dy Stanów Zjednoczonych i Anglji| 
na tymczasową stabilizację ich wa=| 
lut, Francja zgodzi się obniżyć do-| 
tychczasowy parytet franka o 15 do. 


.20%. 


SZYDŁO Z WORKA. 

W propozycji tej niezbyt jest zro- 
zumiałe, dlaczego zgoda Stanów Zje | 
dnoczonych i Anglji na tymczasową! 
stabilizację ma być pełną rekompen 
satą dla Francji za dewaluację fran | 
ka, i dlaczego w tym przypadku 
rzecz poszłaby gładko, jak to pro- 
jekt przewiduje, bez przesilenia we 
wnętrzno-politycznego we Francji. 

Zato, w propozycji jasno jest Wy-| 
powiedziane, dlaczego Anglicy | 
wciąż domagają się obniżenia barry 
tetu franka. Odsłonięty został tu 
cel, który już kilkakrotnie na tem, 
miejscu drogą domysłu staraliśmy; 
się uwydatnić. Wspomniane bo- 
wiem czasopismo mówi: „Wszelkie 
porozumienie walutowe będzie bez-| 


"wartościowe, jeśli nie doprowadzi 


do redukcji barjer w handlu mię- 
dzynarodowym*. Zdawałoby się, że 
Anglicy stracą, jeśli Francja uzy- 
ska przez dewaluację franka pre- 
mję eksportową, Tymczasem uważa- 
ją oni, że obniżenie ceł i zniesienie 
kontyngentowych wwozżowych przez 
Francję wynagrodzi Anglji z nad- 
wyżką ową stratę. 

|| 
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SPEKULACJA PRACUJE. 

Życzenie, aby frank został zdewa= 
luowany, rodzi w Anglji wiarę, że 
istotnie to nastąpi. Dlatego też w 
Londynie prowadzone są przez spe- 
kulację ataki na franka fr. Sprze- 
dają tam franki „in blanco“ z 3-mie 
sięczną dostawą o fr. 1.67 (w dn. 24 
b. m.), taniej od kursu „cassa“ fr. 
74.872 za 1 funt, Różnica ta, czyli 
„deport“, wynosi w skali rocznej pra 
wie 9%, gdy jeszcze przed kilku dnia 
mi nie przekraczała 4°. 

Nie tedy dziwnego, że giełda lon- 
dyńska objawia głośne niedowierza 
nie, gdy dowiaduje się o postanowie 
niu rządu francuskiego bronienia 
franka. Na giełdzie tej uporczywie 


ł 


rozpwzczane są pogłoski, przewidu 


jące „z ubolewaniem* bliski kry- 
zys gabinetowy we Francji. 
OBRONA. 
Tymczasem zabinet Flandin'a, 


jak dotąd, stara się okazać stanow- 
czość. Chwycił się on klasycznej me 
tody podwyższenia urzędowej stopy 
procentowej: dyskonta o '/:%/6 do 3, 
potem znowu do 4%; lombardu zło- 
ta o 1% do 4'/:; potem zaraz do 
51/:0/0; miesięcznego zastawu krótko- 
terminowych bonów skarbowych 
prawie o 1% do 3"2, i zaraz znowu 
do 4'/:%/9. Są to już stawki prohibi- 
cyjne. 

Rząd naturalnie, wie, że” właści- 
we źródło choroby tkwi nie w spe- 
kulacji. Wprawdzie w ogłoszonym 
komunikacie , ostrzega on spekula- 
cje, że, jeśli podniesienie stopy pro- 


| centowej nie wystarczy, to zastoso- 


wane zostaną „Środki bardziej suro-, 
we“, Ale jednocześnie przyznaje, że | 
| stan finansów państwa wymaga u 
| zdrowienia, i że rząd w tym celu do- 
| magać się będzie od ciał ustawodaw 
czych pełnomocnictw bardzo szero- 
kich. Nastąpić to ma już w dniu ju- 
trzejszym. 
ODPŁYW ZŁOTA. 

Ataki spekulacji same przez się 
są, oczywiście, bez znaczenia wobec 
olbrzymich rezerw złota w Banku 
Francuskim. Są to uderzenia słomki, 
o granit. Pomagają one jedynie do 
wytwarzania niekorzystnego . na- 
stroju. 

Właściwym sprawcą ataków jest 
własna łudność, i jej zachowanie 
się wobec franka jest rozstrzygają”, 
ce. To zaś zachowanie się pozostaje. 
w ścisłym związku ze skutecznością. 
polityki rządowej, zmierzającej do 
przystosowania budżetu do sytua- 
cji gospodarczej kraju. 

Tymczasem jednak sprzedaże 
franka fr. (wraz z sprzedażami fran 
ka szw.), doprowadziły w Paryżu 
do znacznej zwyżki funta i do ta- 
kiego wzmocnienia się dolara, że o- 
płaca się wywóz złota z Paryża do 
New Yorku. 

W rzeczy samej, dewiza Londyn, 
która w początkach kwietnia była 
notowana w Paryżu około 72'/:, do- 


| 


szła obecnie prawie do 75. Co do; 


dewizy New York, to kurs jej pod-, 


niósł się do fr. 15.19 za 1 dolara, gdy: 


parytet, ustalony tymczasowo przez 
rząd amerykański, wynosi 15.07!/. 

Wskutek tego, odpływ złota z Ban 
ku Francuskiego nie ustaje. Wykaz 
na 18 b. m. stwierdza zmniejszenie 


f a aa ma iaaa 


się zapasów złota o 521 milj. fr. w 
ciągu ostatniego tygodnia. Od po- 
czątku kwietnia Bank Francuski 
stracił fr. 2.224 milj: złota. Strata 
ta bynajmniej nie jest groźna, wo- 
bec prawie 80 miljardów fr. złota, 
które pozostają w skarbcu Banku 
Francuskiego, ale jest ona znamie- 
niem sytuacji, która się wytwo- 
rzyła. 
MEMORJAŁ. 

W ostatnich dniach w sukurs rzą 
dowi pospieszyły organizacje gospo 
darcze: 32 zrzeszenia przemysłowe 
i handlowe oraz związek 42 izb han 
dlowych, rozsianych zagranicą, zło- 
żyły rządowi memorjał o konieczno- 
ści zachowania obecnego parytetu 
franka. W długich wywodach me- 
morjał ten dochodzi do wniosku, że 
korzyści, które, być może, zostałyby 
osiągnięte przez niektóre gałęzie 
przemysłu czy handlu, w razie de- 
waluacji, nie przeważyłyby napew- 
no-ciężkich i trwałych szkód, któ- 
reby z niej wynikły. Uważa on na- 
tomiast za nieodzowne, ażeby rząd 
wydał szereg zarządzeń, któreby do 
prowadziły do zrównoważenia budże 
tu. 

W końcu jednak memorjału za- 
dźwięczała nuta, dość osobliwa. Au- 
torowie memorjału oświadczają, 
mianowicie, że nie chcąc  przesą- 
dzać, czy, w razie, przeprowadze- 
nia, ogólnej, międzynarodowej sta- 


| bilizacji walut, nie zajdzie potrze- 


ba, aby Francja także, ze swej stro 
ny „poniosła ofiarę“. Ale rzecz ta 
w tej chwili — mówi memorjał — 
nie jest aktualna; należy, przede- 
wszystkiem uporządkować finanse i 


| utrzymać parytet obecny. Potem się| 


zobaczy, jakie propozycje uczynią 
kraje anglosaskie, zwłaszcza An- 
glja. 

Wydaje się wielce prawdopodob- 
nem, że angielskie koła gospodarcze 
wysunęły swój projekt, o którym wy 
żej była mowa, wiedząc o memorja- 
le, który przygotowywały koła go- 
spodarcze francuskie. 

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
wykazała w ciągu ubiegłego tygo- 
dnia poprawę, obroty jednak w dal- 
szym ciągu były niewielkie. Z wy- 
jątkiem Konwersyjnej, podniosły 
się: 

Sin Budowlana 40 — 42.50, 

5% Konwersyjna 67,50 — 66.50; 

1% Stabilizacyjna 60.75 — 62.75; 
41/07, listy ziemskie 47.50—48.50; 

5 (8) proc. listy warszawskie — 
56.75 — 57.50. ab. 


Francja przed ważnemi rozstrzygnieciami 


Czy plan Flandina zyska powodzenie 


PARYŻ. Sytuacja finansowa 1 
związane z nią zagadnienia polity- 
czne w dalszym ciągu wysuwają 
się na pierwszy plan zaintereso- 
wań prasy i kół politycznych. Sy- 
tuacja uważaną jest za niejasną i 
niepewną. W łonie gabinetu — jak 
podaje „Excelsior“ — ścierają się | 
obecnie dwie tezy: teza ministra | 
finansów  Germain-Martina, który | 
pragnie całkowitego przywrócenia | 
równowagi budżetowej i zastosowa | 
nia zarządzeń, które doprowadziły | 
by do tego, oraz teza ministrów ra- 
dykalnych, wysunięta w piątek | 
przez ministra Henriota, zmierzają | 
ca do przeprowadzenia równowagi 
vudżetu etapami. 
| o a a om 
się ciągle w związku z wieściami o 
rekonstrukcji gabinetu angielskiego. 
Jest dziś rzeczą prawie pewną, iż wła 
śnie min. Eden obejmie tekę mini- 
stra spraw zagranicznych po ustępu 
jącym min. Simonie. Ten młody mi- 
nister spraw zagranicznych jest czło 


ambicji. Kto wie, czy nie on właśnie 
zapoczątkuje nową erę w angielskiej 
polityce zagranicznej. 

Ed. 


wiekiem wielkiej energji i wielkiej | 


PARYŻ. Agencja Havasa dono- 
si, że wniosek o udzielenie specjal 
nych pełnomocnictw _rządowi bę- 
dzie popierany w Izbie przez mi- 
nistra Germain Martin'a w sena- 
cie zaś przez min. Pernot. 

Narazie budzą specjalne zainte- 
resowanie jutrzejsze obrady gabi- 
netu. Zasada pełnomocnictw zosta- 
ła, jak się wydaje, przyjęta przez 
wszystkich członków wządu. Jed- 
nak prezes komisji finansowej T- 
zby dep. Malvy w dalszym ciągu 
jest przeciwny  pełnomocnictwom. 
Niemniej rząd liczy, że sprawa ta' 
będzie mogła wejść pod dyskusję w. 
Izbie już w przyszły piątek. j 

PARYŻ. Przewodniczący komisji 
finansowej dep. Malvy, jak podaje, 
sprawozdawca parlamentarny agen, 


rącym apelem, aby zgodził się na 
proponowaną przez rząd procedu- 
rę. 

PARYŻ. Projekty deflacyjne, któ 
re rząd zamierza zgłosić w Izbie, 
budzą w kołach urzędniczych i b. 
kombatantów poważną opózycję. 


Obradujący w Paryżu kongres 
federacji urzędników skarbowych 
po omówieniu spraw zawodowych 
przedyskutował szereg zagadnień 
aktualnych, m. in. projekty finane 
sowe, opracowane przez rząd. Fe- 
deracja wypowiedziała się przeciw- 
ko polityce deflacji. 


-- Po zgonie i 
Ś.p. Marszułku Piłsudskiego 


Wczoraj o godz. 1l-ej rano w 
wielkiej sali kinoteatru Colosseum 
w Warszawie odbyło się zgromadze 
nie żałobne dla uczczenia pamięci 
Marszałka Piłsudskiego — zorgani 
zowane staraniem Związku Związ- 
ków Zawodowych. 

Przemawiał b. minister inż, 
drzej Moraczewski, 

WILNO. Na Górze Trzykrzyskiej 
zapłonęło dziś od zmroku wielkie 
ognisko, którego łunę obserwować 
można było z całego prawie miasta, 
Ognisko rozpalono ku czci Marszał 
ka Piłsudskiego. Wokół ogniska że 
brali się licznie członkowie Związ- 
ku Strzeleckiego, P. W. it. d. Pre- 
zes zarządu powiatowego grodzkie- 
go Zw. Strzeleckiego m. Wilma dr< 
Stanisław Wroński odczytał orę= 
dzie Prezydenta Rzplitej. Następ- 
nie komendant Zw. Strzeleckiego 
m. Wilna Mazur odczytał rozkaz 
Komendy Głównej Zw. Strzel., wy- 
dany wobec zgonu Pierwszego Ko- 
mendanta, poczem zarzaądzono 3-mi 
nutową ciszę. 

BERLIN. Z inicjatywy Stow Ży 
dów polskich w Berlinie odbyła sią 
wczoraj wieczorem w jednej z więk 
szych sal uroczysta akademja ża- 
łobna ku czci Marszałka Piłsudskia 
go. Salę wypełniły tłumy. Na sce» 
nia, wśród zieleni i kwiatów usta» 
wiono popiersie Marszałka Piłsud* 
skiego na tle flag o polskich bar- 
wach manodowyce 

LIPSK. W, wielkiej, pięknie przy= 
branej emblematami narodowemi 
sali „Cristal Palace“ odbyło się 
dziś uroczyste zgromadzenie żało- 
bne ku czci Mraszałka Piłsudskie- 
go, na które przybyła kolonja pol 
ska i żydowska i wiele osób z po- 
śród społeczeństwa niemieckiego. 


„Dzień Matki“ 


W dniu wczorajszym cała mko: 
dzież szkolna wzięła udział w pięk 
nem i wzruszającem święcie „Dni 
Matki“, 

Ze względu ma ogólną żałobę na- 
rodową charakter uroczystości 
„Dnia Matki“ był tym razem dosto- 
sowany do aktualnej chwili i pozba 
wiony cech święta radosnego. Prze 
mówienia, jakie zostały wygłoszone 
do dzieci, silnie podkreślały wielkia 
uczucie symowskie á. p. Marszałka, 
Piłsudskiego, cytując Słowa testas 
mentu Wodza Narodu: „A serce 
moje złóżcie w grobie mojej Mat- 
ki. 

Prócz uroczystości, które odbyży, 
się w szkołach i przedszkolach, rad 
djo nadało specjalną audycję diz 
młodzieży. : 


Benesz Jedzie do Moskwy 


MOSKWA. Z Genewy donoszą: 
Benesz przybędzie do Moskwy 8-20 
czerwca. Wizyta Titulescu odłożo- 
na do października. 


Podróż Goeringa 

BUDAPESZT. Premjer pruski 
Goering podczas dwudniowego pos 
bytu w Budapeszcie przyjęty był 
przez regenta Horthyego oraz zło« 
żył wizytę premjerowi Gómbósowi, 

Dziś premjer Goering odleciał 
samolotem do Sofji. 

SOFJA. Premjer Goering złożył 
dziś wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza, a następnie udał się do 
pałacu królewskiego na dłuższą au 


Jes 


Jednocześnie Henri Pichot, prze | djencję u króla Borysa 8-go. 


wodniczący federacji narodowej b. 
kombatantów, zaatakował w „Oeu- 
vre“ projekty rządowe, wypowiada 


Powstanie w Faku 


TEL-AVIV. Powstanie, które wy- 


cji Havasa, oświadczył dziś w kulua jąc się kategorycznie przeciwko peł|buchło w Iraku przybiera na sile, 
rach Izby Deputowanych, że odbyt. tomocnictwom dla rządu premjera| przez przyłączenie się do niego dal 
wczoraj konferencję nietylko z pre Flandina, jak również przeciw po-| szych szczepów arabskich. W, okrę* 


mjerem Flandinem, ale i z mini- 
strem finansów Germain-Martin. 
W Izbie panuje w dalszym ciągu| 
niepewność co do stanowiska, ja-| 
kie zajmą poszczególne grupy po- 
libtyczne, a w szczególności partja 
radykalna, do której niewątpliwie 
minister Herriot zwróci się z go- 


lityee deflacji, która wpłynie ną 
obniżenie konsumcji najszerszych 
mas ludności. W razie realizacji 
projektów rządowych, autor grozi 
wystąpieniem z rządu ministra eme 
rątuw Rivoleta, reprezentującego w 
gabinecie interesy b. kombatantów. 


gu Ramitja powstańcy zdobyli kil 
ka ważnych punktów  stratezicz 
nych, zrywając połączenią telegra» 
ficzne z resztą kraju. Rząd Iraku 
ogłosił w kilku okręgach stan wo- 
jenny. Aresztowano jednego z przy 
wódców buntu, niejakiego Asad A- 
lego ze szczepu Bnej Zinir 


= 


Obrazki amerykańskie 


Utopje praktycznego narodu 


Wielki wydawca z Filadelfji u-| zów pracy dlą młodych ludzi (Civi- 


skarżał się przed kimś, kto podzi- 
wiał jego biura, składy i zakłady 
drukarskie: 

— Niema u nas rodzaju fanta- 


lian Conservation Corps), kolonizo- 
wanie niezamieszkałych okolic, elek- 
tryfikację wiejską. Najulubieńszy 
współpracownik prezydenta prof. 


stycznego, utopijnego. Mamy świet-| Rexford Tugwell (podsekretarz >| 


ne powieści i nowele, komedje i dra-| nu w min. rolnictwa) oświadcza, że 
maty, poezje, humoreski, opisy po-| obecna gospodarka niepodobna jest 
dróży, powiastki dla dzieci i mło-| do żadnej innej. Z aluzją do fanta- 
dzieży, znakomite dzieła uczone, roz) stycznej „trzeciej płci“ twierdzi on, 
prawy i „essays“, — wszystkie dzia że jest to „trzecia gospodarka — 


ły literackie i naukowe. Nie mamy 


jednak twórczości utopijno - fanta-, 
stycznej. Coś w rodzaju Thomasa) 
| te, które prywatnym przedsiębior- 
— Jakto? Potrzeba wam tego ro- com nie opłacają się, i przy których | 


Morusa, czy Wellsa. 


dzaju, — wam, narodowi, którego re 
ligją jest podobno praktyczność ? 

— Tak jest, W sercu każdego á- 
merykanina drzemie utopista, który 
tęskni do jakiejś ziemi obiecanej z 
bajki, gdzie znalazłby odpowiedź na 
wszystkie zagadnienia polityczne i 
gospodarcze. Wie on, że taki kraj ist 
nieje, chodzi o to tylko, aby go zna- 
leźć, ; 

— Znaleźć? Już go znaleźliście. 
Macie go u siebie. Wasz kraj jest ta 
kim krajem z bajki. Waszym pisa- 
rzom nie starczy wyobraźni, aby wy 
myślić bardziej fantastyczny. Niech 
opowiadają tylko to, co widzą doko- 
ła siebie, — będzie się tego słucha- 
ło, jak bajki. 

[x] 

Istotnie, czy nie brzmi to, jak 
bajka, gdy kraj olbrzymi, o 120 milj. 
mieszkańców, usiłuie w ciągu kilku 
nastu miesięcy przeobrazić swe sto- 
sunki gospodarcze za pomocą środ- 
ków administracyjnych. Wyobraża 
on sobie, że tworzy „Nowy Had“ 
(New Deal); gdy zakłada niezliczo= 
ne biura z mrowiem urzędników dla 
narzucania przemysłowi i rolnictwu 
warunków pracy, — na to, aby wpro 
wadzić chaos nierczwikłany i prze: 
konać ogół, że owe sławetne urzę* 
dy, znane pod skróconemi nazwami 
NRA i AAA, nie dają nic dobrego. 

Czy nie brzmi to, jak bajka, że w 
kraju tym dług panstwowy w krèt- 
kim czasie doszedł do astronomicz” 
hej sumy 30 miljardów dolarów, a 
pomimo to, jego stopa procentowa 
przeciętnie nie przewyższa 28%? 

Niezmierne bogactwa pieniężne te 
go kraju zostały, wskutek dewalua- 
cji, prawie do połowy zmniejszone, 
a odczuł on to zaledwie, jako przy- 
kry dreszcz, gdy inny rażonyky zo- 
stał długotrwałą choroba. 

Głowa państwa, wybrana przez 
plebiscyt, wymyśla, wraz z sw rā- 
dą przyboczną, przeróżne reformy, 
nie mając złudzeń co do ich warto- 
ści, Cheipi się on, że szuka owej 
ziemi obiecanej zapomocą jakiejś me 
tody nieomyłnej, o której sam raówi, 
że jest właśnie oparta na pról ach i 
omyikach, i którą dlatego nazywa 
„trial and error method". Nie tra- 
ci jednak pogody ducha, i niki: mu 
tego nie bierze za złe, przeciwnie 
-— to mu się chwali. 

X 

Kiedy niedawno prezydent Roes- 
velt wróci z przejażdżki po morzach 
południa, pokazywał wszystkim 
twarz wesołą, jakgdyby przyjechał 
oglądać plony, wzeszłe z jego zasie* 
wu. Tymczasem tłomaczy on, że 
wciąż jeszcze musi siać — n.iljar- 
dy. I wszystkim wydaje się to natu- 
ralne. Kongres .nie zawahał się u- 
chwalić 4 miljardów na roboty pu- 
bliczne i 880 miij. na zasiłki Ala 
bezrobotnych, — wszystko na kre 
dyt. K 

W śwej mowie, nadanej przez ra- 
djo, prezydent bynajmniej nio uspra 
wiedliwia swej bolityki bvdżeto- 
wej, opartej na olbrzymich deficy- 
tach, ale wyjaśnia, co uczyni, aby 
najprędzej wydać te ogromne sumy. 


mieszanina zasiłków dla bezrobote | 
nych (relief) i robót publicznych.| 
Tylko takię roboty mają być podję= 


zatrudnieni zostaną przeważnie ro-, 
botnicy niewykwalifikowani. Taj 
„trzecią gospodarką“ nie ma się li-. 
czyć z zasadami gospodarczemi; 
jest ona obliczona na zatrudnienie 
bezrobotnych. 


Wydatkowanie tak olbrzymich” 
sum wymaga, oczywiście, niepraw- 
dopodobnie licznego aparatu urzęd- 
niczego. Zostają więc utworzone 
trzy główne urzędy: osiedleńczy, 
drogowy i elektryfikacyjny. Nad nie 


mi czuwać będzie naczelny komitet, - 


składający się z 22 osób. Sześćdzie- 
siąt specjalnych biur wypracowy=' 
wać będzie nowe plany, a niezliczo- 
ne ilości urzędników zaangażowa-| 
nych będzie do biur lokalnych. I to 
też obliczone zostało dla zatrudnie-. 
mia bezrobotnych. : 

Powtarzają w Ameryce anegdot- 


Sto tysiecy dzieci uzyskało możność nauk 


dzięki akcji Tew. Popierania Budowy Publicznych Szkół Powszechnych 


Tow. Popierania Budowy Publicz 
nych Szkół Powszechnych jest in- 
stytwcją młodą, bo założoną niespeł 
na przed dwoma laty, lecz o zasię- 
gu działalności już dziś bardzo 
wielkim, instytucją każdemu chyba 
znaną i rozwijającą się ciągle w 
tempie nader szybkiem. Rozwój ten 
zapewne pójdzie obecnie jeszcze 
szybciej i lepiej, ponieważ Towa- 
rzystwo uzyskało jesienią r. ub. t. 
zw. prawo publiczności, czyli, że 
zostało uznane za instytucję wyż- 
szej użyteczności publicznej, co w 
znacznym stopniu winno mu uiat- 
wiać pracę pod każdym względem. 


ranie i przydzielanie funduszów na 
budowę, urządzenia i pomoce nau- 
kowe dla publicznych szkół po-. 
wszechnych. Przychodzi ono w ten, 
sposób z pomocą skarbowi państwa, | 
któremu warunki gospodarcze nie 
pozwałają dotychczas i zapewne je 
szcze przez dłuższy czas nie pz: 
wolą odpowiedzieć potrzebom na 
szego szkolnictwa w tym zakresie 
— tak, aby realizacja nauczania 
powszechnego mogla być catkowicie 
przeprowadzona. 

Akcja Towarzystwa w r. 1934 ù- 
możliwiła wybudowanie 144 izb 
szkolnych i rozpoczęcie budowy dal 
szych 1051 izb; dając przez to moż 
ność nauki stu tysiącom dzieci. 
Jest to bezsprzecznie rezultat ņpo- 
ważny, chociaż nie udało się osią- 
gnąć tego, co zamierzońo w tym 
względzie. Plan prac Towarzystwa, 
uchwalony na Walnem Zebraniu w 
jezerwcu r. ub. przewidywał budo- 


|wę 3000 izb rocznie przez okres lat 


15-tu. 

Wczoraj w gmachu gimnazjum 
im. Batorego odbyło rię drucie zrzę 
du Walne Zebrania Towarzystwa. 

Wzięli w niem udział czlnnkowie 
zarządu głównego oraz iełeraci 
wszystkich okręgów Towarzystwa z| 


— m. 


kę, kursującą także w Europie: 

Ktoś w sklepie kupuje aparat ra- 
djowy na rozpłaty. Sprzedawca za- 
pytuje: 

— Może pan dać jaką gwarancję? 

— Jaknajlepszą: jestem bezrobot- 
nym. 

— Jakto? . 

— No tak, bo cokolwiek się sta- 
nie, mam pewność, że nie stracę po- 
sady. 

; = 

Roosevelt wcale nie wydaje się 
społeczeństwu amerykańskiemu ma- 
ło pozytywnym i. niedostatecznie 
zrównoważonym. Przenikliwa kryty 
ka takich ludzi, jak np. nowojor- 
skiego prof. Ralph Robey (w książ- 
ce „Roosevelt versus Recovery“), 
nie zmniejszyła jego popularności. 
Nie przekonała ogółu, że zarówno 
polityka „New Deal“, jak i polityka 
walutowa i handlowa błąkają się po 
drogach nierealnych. 

Co więcej, najgroźniejszymi kon- 
kurentami Roosevelta w zdobywa- 
niu popularności są fantaści, dzi- 
wacy i utopiści. Ich współzawodnic- 
twa on się najbardziej boi. 

Jest np. taki doktór Francis E. 
Townsend, któremu w wieku lat 70 
objawił się obłąkańczy pomysł wy- 
płacania wysokich pensyj państwo- 
wych ludziom starym — tak, aby ro- 
czny wydatek skarbu na ten cel o- 
siągnął sumę 20 miljardów dol. Dla 
poparcia tego „projektu“ zawiązano 
z górą B tysiące stowarzyszeń i wy- 


Min. W.R; i O.P, przedstawiciele 
władz państwowych oraz instytucyj 
społecznych. 

Obrady zagaił prezes "Powarzy= 
stwa, p. marszałek Senatu Wł. Racz 


kiewicz, wygłaszająć przemówienie, | 


w którem oddal hołd pamięci Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego. Zebra- 
ni przez powstanie i 1-minutową ei 
szę uczcili Jego pamięć. 


Po dokonaniu wyborów prezy- 


djum walnego zgromadzenia, spra- sze bywały o nich powiadomione. 
Towarzy= | Związek Nauczycielstwa Polskiego 
stwa i plan pracy na r. 1935 refe-= stanął bardzo stanowczo po stró- 
rowal'b. wicemister Kazimierz Pie-|nie nauczycieli, postanawiając na- 
racki. Na wniosek głównej komisji wet ograniczyć swą współpracę z: 
Zadaniem Towarzystwa jest zbie: rewizyjnej zebrani: udzieliło absol1 Tow. Popierania Budowy Publicz- 
ustępującemu zarządowi nych Szkół Powszechnych w. tym 


wozżdanie z działalności 


torjum 
przez aklamację. _ 

Jak wynika ze sprawozdania, li- 
czba kół Tow. obejmujących swa 
siecią całe naństwo wzrosła w ro- 
ku sprawozdawczym o 1980 i w dn. 
31 grudnia r. 1934 wynosiła 13.819, 
liczba członków zwyczajnych wzro= 
sła o 54813, dochodząc (stan z tej- 
że daty) do 278.211. 

Pomimo to dochody Towarzystwa 
nie osiągają poziomu, przewidzia- 
nego w preliminarzu, co niewątpli- 
wie pozostaje w żwiazkn z ogólnem 
zubożeniem ludności, ale jest rów 
nież napewno w znacznej mierze 
spowodowane pewnemi brakami or- 


, £anizacyjnemi w zakresie sposobów 


ściągania składek, które wpływają 
z opóźnieniem i niedostatecznie. 
Na tem głównie tle zarysował się 
w łonie zarządu Towarzystwa w 0- 
statnich miesiącach konflikt, który 
znalązł swój wyraz w czasie obrad 
walnego zgromadzenia i, który, 
choć go narazie załagodzono, może 
w blizkiej nawe” przyszłości wywo 
łać skutki poważne. Powstały bo- 
wiem dość wyraźne rozdźwięki po- 
między Zarządem Towarzystwa a 
największą w kraju organizacją 
nauczycielską: Związkiem Nauczy: 


Ząpewnia, że załatwi się z nienii W |całej Polski. Na zebranie przybył, cielstwa Polskiego. 
Działalność Towarzystwa opiera. 
PE pieniądze te będą a-| jewicz, podsekretarz stanu w Min. się dotychczas z istoty rzeczy prze- 


14 miesięcy, do 1 iipca 1936 r. 


żyte na robot 


D 


nierentownuc: budowę | Spraw Wewnętrznych 
dróg, zalesienie wielkich przestrze-|ski, kuratorzy okręgów 
ui. pomnożenie i rozszerzenie obo-loraz szereg wyższych 


p. min. W.R. i O.P. Wacław Jędrze- 


Kryehow=| 
szkolnych 
+1. 1 
urzędników 


dewszystkiem na współpracy nau- 
czycieli. Nauczyciele dają tę współ 
pracę ofiarnie i chętnie, pomimo 


„które się dzięki wyjątkowemu tak- 


„Miło już uprzednio, aby składki nie 


lt zw. afiljację, czyli przystąpienie 


Pole Marsowe 


na którem Marszałek 
odbierał ostatnią defiladę... 


Uchwała architektów i urbanistów 

W rozwinięciu wniosku zawarte- 
go w deklaracji Stowarzyszenia Ar- 
chitektów Rzeczypospolitej Polskiej 
i Towarzystwa Urbanistów Polskich 
z dnia 13 maja r. b., Stow. Architek- 
tów Rzeczypospolitej Polskiej, Stow. 
Arch. R. P., Tow. Urbanistów Pol- 
skich, Koło Plastyków  Legjono- 
wych, Koło Plastyków Peowiaków, 
Koło Architektów BBWR., powzię- 
ły następującą uchwałę, podpisaną 
również przez dziekana Wydz. Arch, 
Polit. Warsz. Al. Bojemskiego oraz 
profesora urbanistyki Wydz. Arch. 
Polit. Warsz. Tadeusza Tołwińskie- 
go. 

Ostatnia Rewja Żałobna, którą 
wojsko żegnało swego Twórcę i Wo- 
dza, zespoliła na zawsze Pole Mo- 
kotowskie, miejsce hołdu, składane- 
go przez naród i wojsko, z postacią 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Miejsce, z którego Marszałek, ja 
ko żywy człowiek i jako Nieśmiertel 
ny Duch, dokonywał przeglądu ar- 
mji winno być uświęcone i zachową 
ne, Łącząc tę ideę z myślą stworze- 
nia w stolicy państwa przestrzeni 
architektonicznie zorganizowanej, 
jako polskie Pole Marsowe i miejsce 
masowych uroczystości o charakte- 
rze państwowym, stawiamy wnio- 
sek; Pole Mokotowskie z przyległe- 
mi terenami nie powinno być zabu- 
dowane. Winno ono być ujęte w je- 
dnolitą i szeroką kompozycję urba- 
nistyczną, z uwzględnieniem warun 
ków dla przeprowadzenia rewji woj 
skowych. Miejsce, z którego Wielki 
Marszałek odbierał swą ostatnią 
defiladę powinno być zachowane, 

Wniosek ten nie przesądza wybo- 
ru miejsca na ustawienie pomnika 
Marszałka Piłsudskiego. Konieczne 
jest takie usytowanie pomnika, któ- 
re umożliwiłoby jego ideowe i kom- 
pozycyjne związanie z tak ujętem 
forum na Polu Mokotowskiem. 


Wybór Frezydjum $.U.P. 


Wczoraj odbyło się. pierwsze: po 
dokonanych na walnym zjeździe de- 
legatów kół wyborach, plenarne po- 
siedzenie zarządu głównego Stowa- 
rzyszenia  Urzędników Państwo- 
wych. 

Na posiedzeniu tem dokonano wy 
borów prezydjum zarządu w ọso- 
bach pp.: J. Stypińskiego, jako pre- 
zesa, L. Berkowicza, W, Kowarskie- 
go i T. Ocioszyńskiego jako wice- 
prezesów, T. Domańskiego i O. Sta- 
browskiego jako sekretarzy oraz E, 
Mieroszęwicza jako skarbnika. 


GEREEIEREKE NZOZ NTO EOT ZCETW 
zając sobie dalszą akcję w kierun- 
ku obrony nauczycieli przed ewen- 
tualną presją co do tej współpra- 
cy ze strony władz oświatowych. 

Pozatem, postanowiono dążyć da 
tego, aby do Towarzystwa wcią- 
gnąć najszersze warstwy społeczen 
stwa, tak, aby główny «ciężar dzia» 
łalności przestał spoczywać przede: 
wszystkiem i prawie wyłącznie na 
barkach nauczycieli. i 

Wybory do Władz Towarzystwa 
dały wynik następujący: Zarząd: 
prezes marsz. senatu Wł. Raczkie- 
wicz, eżłonkowie: b. wiceminister 
K. Pieracki, St. Bugajski, J. Kolan- 
ko, J. Nowak, sen. Siciński, rej. 
Nowicki. Zastępcy: St. Lelek"Dr. J, 
Namysł, St. Zawadzki. Komisja Re= 
wizyjna: przewodniczący prez. W. 
Drojanowski. Członkowie: Br. Chró 
ścieki, M. Gładysz, Z. Załęski, post. 
Jaworska. Sąd: prof. St. Runge, 
dyr. Wł. Ambroziewicz, B. Kubski, 
ks. Oz. Piotrowski, p. Bromirski, 

W składzie personalnym władz 
Towarzystwa nie zaszły zatem pra- 
wie żadne zmiany — niestety jed- 
nak, wydaje się prawdopodobnem, 
że te zmiany zajdą wkrótce i będą 
zapewne bardzo zasadnicze, Byłoby 
to ze wszecn miar niepożądanem, 
gdyby w związku z tem dalszy roz- 
wój Towarzystwa miał być na ja- 
kiś szwank narażony, 


słano petycje, pokryte miłjonami 
podpisów. 

Jest inna osobistość, pozująca na 
Savanarolę, ksiądz Karol Coughlin 
z Detroit, który przez radjo i z am- 
bony na swój sposób parafrazuje en- 
cykliki papieskie. Powodzenie jego 
jest fenomenalne. 

Inny znów jegomość, senator z 
Louisiany Huxley P. Long, wszyst- 
kie dotychczasowe reformy uważa 
za zabawkę dziecinną, poczytując po 
dział bogactw za środek praktyczny. 
Ten reformator społeczny — nawia- 
sem mówiąć — podobno stosował in- 
dywidualnie podział bogactw w ży- 
ciu prywatnem, r 

Jest i Upton Sinclair, świetny pi- 
sarz i jeszcze bardziej olśniewaja- 
cy fanatyk i fantasta, budujący zam 
ki na lodzie w okręgu swoim, w g0- 
racej Kalifornii. 

Takich zbaweów ludzkości, wizjo- 
nerów, lub wyrachowanych demago- 
gów musi przelicytowywać Roose- 
velt, aby zachować popularność. 

X 
` Pewien bogacz angielski, którego 
komplimentowano za jego prawy 
charakter, odpowiedział: 

— Moje środki materjalne pozwa» 
lają mi na to, aby być uczciwym. 

Bogactwa niezmierzone Stanów 
Zjednoczonych pozwalają im być roz 
rzutnemi, pozwalają im wznosić 5- 
we „sky skrapers* dziecinnego idea- 
lizmu, marzycielstwa, ryzyka i mar- 
notrawstwa. 


¡to jednak doszło w związku z nią 
niejednokrotnie do pewnych niepo- 
'rozumień pomiedzy Voszczególnemi 
jednostkami zpośród nich, a przed 
stawicjelami admiinistracyjn zeh 
władz szkolnictwa, które gdzienie- 
gdzie wywierały zbytni nacisk ku 
wzmożeniu intensywności ich akcji 
stosując nawet represje. Naczelne 
władze szkolne przeciwstawiały się 
zawsze takim faktom, lecz niezaw- 


„sensie, iż członkowie Z.N,P. mieli 
się wstrzymać od przyjmowania 
mandatów w zarządzie Towarzy- 
stwa i jego kół okręgowych i obwo- 
dowych. 

Równocześnie jednak Zarząd 
Główny Z.N.P. zaproponował To- 
warzystwu ścisłą swą współpracę i 


gremjalne wszystkich członków Z. 
N. P. (w liczbie 48 tysięcy) do To- 
warzystwa, pod warunkiem: 1) że 
na mauczycieli nie będzie nigdy i 
w żadnym wypadku wywierana żad 
na presja w ich działalności dla To- 
warzystwa. 2)-że składka członkow 
ska obniżona będzie do połowy, t.j. 
do dwóch złotych i 3) że Z.N.P. bę- 
dzie mieć zagwatantowany poważ- 
ny wpływ na działalność Towarzy- 
stwa. 

Postulaty te wywołały długą dy- 
skusję, w czasie zaś wyborów no- 
wych władz Towarzystwa doszło 
nawet do wyraźnego  napróżenia, 


towi przewodniczącego zebrania — 
prezesa Towarzystwa, p. marszałka 
senatu Raczkiewicza — udało zała- 
godzić na drodze kompromisowej. 

Ponieważ Walne Zebranie uchwa 


obniżać, rzecz tę pozostawiono do 
dalszych rozważań nowoobranemu 
Zarządowi. Zarząd Z.N.P. zgłosił ak 
ces całkowitej ścisłej współpracy 
Związku z Towarzystwem, zastrze- 


SYN AJACCIO 


Msiążka z dziecinnych lat Napoleona 


(H.) Z tak dobrze, tak — naawa] 
ioby się — na pamięć znanej histo- 


wno jeszcze walczył przeciwko tej garniturów. Do każdego z nich do-, że musiała wszystko, co chce, prze* 


właśnie Francji, której rząd teraz 


rji Napoleona coraz to odkrywa się o to wszystko prosi. I to prosi, pod- 
przed nami jakiś nowy szczegół. Dro, kreślając, że ma przecież domy, po- 


bne są to szczegóły, jeśli porównać la i winnice i spodziewa się jeszcze. 
je z całością, ale tak dziwnie się| innych, „po najdłuższem życiu" wuj: 


składa, że niejeden z nich mówi nam | ka-arcydjakona — i że domy są do- 
więcej, niż rzeczy nierównie waż-| skonale wynajęte, on sam zaś nieźle 


| biera sam guziki, namyślając się 
przy tem nie mniej, niż najpłochsza 
elegantka, nie pytając nawet o ce- 
nę, byle najpiękniejsze (a guziki 
wtenczas, to nie to było, co dzi- 
siaj!). Potem buty i pantofle. I kla- 
mry, jakie klamry do nich! 


prowadzić i to nie „bokiem“, lecz 
włąśnie — poprostu. Żelazną Tę- 
ką trzymała swój dom — tak, jak 
potem ten, co w jej łonie odbył ca~ 
łą kampanję na górze Rotondo, 
,|rzymał w żelaznej dłoni Francję i 
| Eumopę. Tylko tę lekomyślmość me- 


niejsze. 
Jak niedawno, przemówiły do 


zarabia, jako asesor — nie płaci po- | 


Ale czyż to jego wina? Te 9 ty-|ża niezawsze umiała  przezwycię- 


nas listy Cesarza do Marji-Ludwiki| chem, ma własne wino, własny 
— tak, teraz, barwny obraz jego lat| chleb, owoce i oliwę, a funt mięsa 


datków, mieszka pod własnym da- | sięcy liwrów i ten zest i kombinacje. żyć, tak samo, zupełnie tak samo, 
j +» 3 , 


| polityczne i Poi dh rozrzucone, | jak potem nie umiał siebie samego 
nieporządne życie? Nie, to wina za-' opanować Napoleon. 


dziecięcych dał nam w swej książ- 
ce *) Pierre Bonardi. I, ponieważ 
żyjemy w epoce „odbronzowiania”, 
takie właśnie szczegóły „odbronzo- 
wiające* specjalną mają wartość 
dla nas. Nie chcemy już w żaden 
sposób patrzeć na ludzi, którzy po- 
tężnemi swemi dłońmi wykuwali na 
szą historję, jak na posągi: ciągle i 
wszędzie szukamy w nich przede-) 
wszystkiem najzwyklejszych cech 
ludzkich, one tylko przemawiają do| 


kosztuje zaledwie dwa soldy. 
Ale to jeszcze nic, to rzeczywi- 
ście drobiazgi. Bywało lepiej. Kie- 


dy mu się np. zbyt skromną wyda-. 


wała jego garderoba — a właśnie 
jakoś dochody szły więcej na spłatę 
długów, niż do kieszeni — nie zawa- 
hał się ten pan, o szerokim geście 
sięgnąć spokojnie i jakby wogóle ni- 
gdy nic — wszystko w zupełnym po- 
rządku — do królewskiej kasy. To 
przecież tylko pożyczka! Wynosi 


toki. Bo pod jej wpływem człowiek 

musi marzyć i zapomina o rzeczywi- 
| stości... Więc dlatego i tembardziej 
właśnie chce mieć dla swoich dzie- 
ci te różne bezrłatne bursy. Niech 
stąd wyjadą, niech uciekają z pod 
tego niebezpiecznego wpływu! On 
już — trudno — musi tak nadal żyć 
, i kombinować. 


PANI LETYCJA 
Niełatwy miała z nim „orzesze 


nas, one nas przyciągają i interesu-, wprawdzie niemal tyle, co jego ca-j do zgryzienia pani Letycja. Z nim 


ją. Dopiero na tem tle życia „na co- 
dzień” stają się dla nas ci ludzie ńa 
prawdę realni. 


ZAMIAST LEGENDY, STOKROĆ 
BARWNIEJSZA RZECZYWISTOŚĆ 

Właściwie wiedzieliśmy sporo o ro 
dzinie i życiu Napoleona z tych cza- 
sów, kiedy nikt jeszeze nie myślał, 
że nad małem korsykańskiem mia- 
steczkiem wzeszła gwiazda, która 
tak długo będzie przewodnią A 
zdą Europy. Ale to, co wiedzieliśmy, | 
było właśnie i przedewszystkiem | 
„bronzowe*, było od początku pod! 
znakiem przyszłego blasku tej gwia- 
zdy. I dlatego dookoła żwykłych fa- 
któw powstały legendy, które wpra- 
wdzie dodawały im dużo uroku, lecz 
nie tego, jaki wypływał z nich sa 
mych, dużo barw, niewiele jednak 
mających wspólnego z istotnym ko- 
lorytem tamtego życia i tamtych| 
czasów. | 

Czegoż-bo nie opowiadano! To na 
wet, że Letycja Bonaparte urodziła 
swego wspaniałego syna na dywa- 
nie, którego deseń przedstawiał sca- 
ny z „Iljady*.. Tak, jakgdyby to ży- 
cie nie było samo przez się czemś 
tak niesłychanem, że aż je trzeba ʻi- 
pierać w tego rodzaju efekty i sym- 
kole. 

Nie, w dzieciństwie Napoleona nie 
zdarzyły się żadne nadzwyczajności 
ani cuda. Był on — oczywiście —' 
dzieckiem nie zupełnie takiem, jak! 
wszystkie dzieci, lecz nie tak znowu 
bardzo różnem od swych rówieśni-| 
ków, od tej bandy bujnych, rozswa- 
wolonych chłopaków z Ajaccio, nis- 
posłusznych, trochę szalonych, tro- 
chę zaś rozmarzonych, jak wszyscy, 
którzy wzrastali w tej bajkowo pięk 
nej okolicy, w bezpośredniem  sa-. 
siedztwie z tą zaczarowaną, błęki- 
tną zatoką, pod tchnieniem bezkre- 
su morskich fal i w atmosferze nieu- 
stannych przewrotów politycznych 
i zmagań się narodu. 

Mały „Nabulione* był — oczywi- 
ście — od:innych bardziej władczy, | 
bardziej skupiony, porywczy i lek- 
komyślny zarazem. Ale przecież nie | 
więcej chyba władczy, uparty i ener 
giczny, niż jego matka, której mąż 
pozostawił — uprzejmie i łaskawie 
— całą istotną troskę o byt rodziny 
i wychowanie wszystkich — a było| 
ich dziesięcioro! — dzieci. 


„TO WINA ZATOKI!*, | 

Sam wolał zajmować się polityka, 
kombinacjami i zabawami. Nieza- 
wsze w tym najlepszym i najczyst= 
szym stylu. Ten wielki pan, o pięk- 
nej postawie i pięknym geście, nie- 
strudzony don-juan, bogaty, lecz 
przez różne sprawy polityczne, a 
więcej jeszcze przez swą niesłycha= 
ną rozrzutność zrujnowany, potra- 
fił z czarującym uśmiechem i nic 
nie tracąc ze swej grandezzy, wy- 
praszać na wszystkie strony protek- 
cje dla siebie i dla swoich, różne ul- 
gi, bursy i udogodnienia, nic się tem 
nie krępując, że przecież tak nieda- 


itym wyjątkowej wartości 


|ezość ma w sobie 


łoroczny dochód: dziewięć tysięcy 
liwrów, ale ząto czego bo nie można 
kupić za te pieniądze! Cóż kupuje 
pan Karol Bonaparte? Dwanaście 


i z stw .gromadką, zwłaszcza z „Na- 
bulione". Że sobie zawsze i w każ- 
dej okazji dawała radę — to inna 
sprawa. Bo ona znowu była taka, 


| Dziwnie wyjaśnia się, dziwnie się 
| uwypukła na tem tle, w tych bar- 
|wach postać cesarza. Chociaż w 
książce najmniej jest stosunkowo 
| wiadomości o nim. Przynajmniej 
, wiadomości bezpośrednich. Lecz czy 
ite pośrednie, a tak bardzo bliskie 
i tak charakterystyczne, nie malu- 
ją właśnie wszystkie i najlepiej je- 


go, czy nie wskazują najlepiej, skąd 
x" | się wziął taki, jak był — w tem o0- 


toczeniu, w tem mieście, w tej ro- 
l dzinie — ayn takich rodziców? 


*) Pierre Bonardi: „Napoleon 


(Bonaparte, enfant d'Ajaccio”, (Editions 


de France), 


Z francuskiej niwy literackiej 


dzieć ten przepiękny poemat archi- | moyskiego, 2) Imber Edax, 3) Niemen, 


Edmond Jaloux: „Le der- 
nier jour de la créátion“ (éd. Plon). 
O Edmundzie Jaloux pisaliśmy 
swojego czasu na tem miejscu z v- 


kazji jego książki „La Grenade 


mordue“, Jego ostatnia powieść 
jest dalszym krokiem naprzód w 
dorobku 
artystycznym, wybijającym się na 
jedno z pierwszych, czy najpierw- 


.szych miejse francuskiej literatury 
| lat ostatnich. 


P. Jaloux jest mistrzem półtonów 
i zarazem — co wcale nie często 
idzie w parze — mistrzem tonów. 
Delikatnemi, subtelnemi linjami kre 
Śli on postacie i obrazy, tętniące 
najżywszem i najgłębszem życiem, 
zawsze ciekawe, nigdy nie banalne, 
znakomicie wypukłe, choć nigdy 
nie przerysowane. Jego powieści to 
nietylko ciekawa fabula i piękny 
styl, lecz także wyjątkowo intere- 
sujące podejście do tematu i całe 
morze myśli, nad któremi trzeba; 
się zastanawiać. Cała jego twór- 
coś z symfonji, 
coś, co każe przytem myśleć o wiel- 
kiej ludzkiej epopei. 

Ta ostatnia — z melancholijną 
zadumą, jak wszystko, co napisał 
Edmond Jaloux, nakreślona histor- 
ja niespełnionej miłości młodego 
malarza Regis Boisselat i pięknej 
Violi, miłości, która się — podświa- 
dómie dla obojga, rozdzielonych 
przez życie i przez wieczny brak 
decyzji ze strony mezczyzny — 


| ciagnie przez całe lata i wreszcie 


zmienia w przyjaźń dwojga starych 
ludzi, to jedno z najbardziej cha- 
rakterystycznych dzieł pisarza, a 


|zarazem może i całej współczesnej 


literatury, w jej najcenniejszych 


przejawach. 


Albert Cherel: „Fénelon 
ou la religion du pur amour“ (éd. 
Denoel et Steele). 

Albert Cherel jest subtelnym kry- 
tykiem i doskonałym znawcą Fene- 
lon'a oraz jego epoki. To też jego 
studjum ma dużą wartość, chociaż 
trudno nie zaznaczyć, że jest pisa- 
ne pod pewnym wyraźnym „kątem 
widzenią”, który oczywiście unie- 
możliwia całkowitą bezstronność 
sądu. Do podstawowego pierw:ast- 
ka światopoglądu i filozofji sław- 
nego autora i myśliciela — a wiec 
do jego kwietyzmu, Cherel odnosi 
się więcej, niż niechętnie, zbyt ma- 
ło. może starając się wyczuć į zro- 
zumieć, jakie były wewnętrzne 
(nietylko zewnętrzne!) jego źródła. 
Cherel bada i analizuje epokę Fe- 
nelon'a, jego warunki życia, jego 
dzieło. Czyni to z całą skrupulatno- 


' 


ścią historyka, nie pozwalając so- 
bie na żadne „intuicje“, które mo- 
że tu właśnie bardzoby się przyda- 
ły. Bo niewiadomo wcale, czy Fene- 
MGR zostałby przez takie intuicyjne 
podejście zdeformowany, może ras 
EE: przeciwnie, łatwiej byłoby go 
na tej drodze zrozumieć i zbadać, 
W każdym zaś razie stałby się na- 
pewno postacią bardziej żywą i bąr 
dziej nam bliską, niż ją przedsta- 
wia — zresztą nader cenne — stu- 
djum p. Cherel'a. 


Albert Maison: „Eras- 
me“ (éd. Gallimard), 

To natomiast studjum o Erazmie 
z Rotterdamu jegt może aż nazbyt 
„intuicyjne“, aż nazbyt tryskające 
romantyzmem, Ale jest zato zupeł- 
nie niezwykle żywe i barwne, peł- 
„ne wyjątkowej werwy i rozmachu. 


tektoniczny, nawet ten, 

nim zachwycał tylko na 
cjach, weźmie chętnie do ręki 
książkę, która w sposób 


który się. 
ilustra-_ 


AT | 
m EK MZ 


Wyścigi konne 


REZULTATY DNIA WCZORAJSZEGO 


Gonitwy 6-go dnia sezonu wiosetine 
fo rozegrano przy upalnej pogodzie, pm 
torze dobrym. Największe zainteresowa* 
nie tłumnie zgromadzonej publiczności 
wzbudziły rozgrywki o nagrody: „Im. 4J< 
hr. Zamoyskiego” i „Wiosenną” dla ki~ 
czy, 

W pierwszej z wymienionych gonitiw 
poprowadziła umiarkowanem tempem 
klacz Garonne, za którą podążał Jawor 
Il-gi, Bastylja i w odstępie Łeb w łeb, 
W połowie prostej ten ostatni wyszedł 
swobodnym finiszem na czoło stawilcii 
Zwycięstwo Łeb w łeb nad Jaworem II, 
który stracił do Bastykji nawet drugie 
miejsce, wymaga jednak jeszcze potwiier 
dzenia, gdyż Jawor II na próbnym can- 
trze robił wrażenie konia 
nadto „w ciele“ dalekiego od bojowej 
kondycji. 

Nagrodę „Wiosenna“ wygrała No 
klacz z zasłużonej stajni hodowlanej, Htó 
ra od szeregu lat upodobała sobie wy- 
grywanie tej gonitwy, Ogólna faworyfika 
Napaść, z łatwością utrzymała  druśfie 
miejsce, Żałować tylko należy, że w g;o= 
nitwie tej nie ruszyła w dystans za$ra* 
niczna klacz francuska Marylis. 

Wyniki poszczególnych gonitw były 
następujące: 

Gonitwa 1, Nagroda 1800 zł, dia 4 Li 
st, og. i kl, Dystans 2400 mtr; 

1) Fulgor (j; Balcer) K. Zawilińskiegoy 
2) La Sauzee, 3) Esdras. 

Wygrane w 2 min. 41 sek łatwooŻi 
pół dług. Tot- 9, -` 

Gonitwa 2. Nagroda 2000 zł. dla 4 Li 
st. og. i kl. Dystans 2100 mtr.: 

1) Kazbek (ż. Jednaszewski) J. Żół= 
kiewskiego, 2) Giovinezza, 3) Fatma Ik 
bez miejsca 2 konie. 

Wygrane w 2 min. 19 sek. łatwa 6 3 
dług. Tot. zw. 7.50, franc, 6 i 8,50. 

Gonitwa 3, Nagroda 1400 zł. dla 3 L 
og. i kl. Dystans 1600 mtr.; 

1) Łucznia (j. Biesiadziński), K. hr. Za 


bez miejsca 4 konie. 


Wygrane w 1 min. 45 sek. pewnie, © 
długość. Tot, zw. 18,50, france 7,50, 6,50 


tę. i 8,50. 
lekki, a | 


Gonitwa 4. Nagroda 20.000 zł. Iim, J. 


jednak z bardzo głębokiem podej- (hr, Zamoyskiego dla 4 L i st. og i ky 
ściem i przemyśleniem opisuje dzie- | Dystans 2400 mtr.: 


je jego powstania. Znakomicie zo- 
brazowane tło średniowiecza, i jego 
mistycyzm, prądy socjalne i oby- 
czaje ówczesnych ludzi, — działal- 
ność zakonu Templarjuszy i ich 
olbrzymi wpływ kulturalny, — oto 
momenty, które wysuwają 
plan pierwszy. Mistycyzm i wulgar- 
ność, najwyższe wzloty duszy, po- 
święcenie siebie samego w ofierze 
chociażby zupełnej — i przyziem- 
ny, pospolity egoizm, walka pier- 
wiastka dobrego ze złym w owych 
namiętnych, nieraz naiwnych i 
(dziecinnych, a nieraz tak subtel- 


Postać sławnego humanisty aż WY- | nych, wzniosłych i wyrafinowanych 
rywa się ku nam z tych kart, znd, duszach ludzi z tej epoki — to te- 
komicie napisanych, które zaintere-! mat istotnie pasjonujący i — trze- 


jsują, nieraz nawet zabawią każ- 
| dego. Nietylko zresztą sama postać 
Erazma jest tam taka plastyczna 
— również całe tło epoki mieni się 
najżywszemi barwami, Opisy Pary- 
ża, Rzymu i niemieckich miasteczek 
z tego czasu — to coś zupełnie wy- 
jątkowego pod każdym względem. 


Jokn Charpentier! „Les 
| Grands Temmiers (ed. Frsquellie). 
| Jest to w romantyczną formę uję- 

ta historja czy kronika katedry w 
| Chartres w wieku XIU-ym a więc 
w niezwykle ciekawym okresie jej 
budowy. 

Każdy, kto miał sposobność wi- 


R, 


hwet plm nie 


W Niemczech wprowadzono nie- 
dawno egzaminy dla myśliwych. 
Już dziś amatorowi polowania nie 
| wystarcza tam dobra wola, pies i 
istrzelba i wydzierżawiony teren. 
Uznano, że polowania trzeba się u- 
czyć tak sąmo, jak każdej innej 
rzeczy, że. niepodobńa pozwolić lu- 
dziom wałęsać się z bronią w re- 
ku, nie przekonawszy się przedtem 
|najdokiadniej, czy im rzeczywiście 


MAE 


iba to autorowi przyznać — dobrze 
| wyzyskany. 


ludzkich, wspólnym, * zgodnym wy: 
siłkiem najróżniejszych ludzi, nie- 
jednokrotnie nienawidzących się 
nawzajem, lecz zawsze solidarnych 
(w pracy, — to niejako symbol psy- 
chiki tego okresu; dążenia ku Bo- 
gu poprzez ścieżki jakże nieraz krę- 
ta i jak uciążliwe. 

Jest to książka, którą nietylko 
czyta się z przyjemnością, lecz z 
której również wiele można się do- 
wiedzieć, 


bo eyamii 

przed przyjęciem na kurs badany 
przez lekarza czy ma wystarczają- 
cy słuch, wzrok i wytrzymałość fi- 
zyczną, czy nie jest zbyt roztargnio 
ny, nerwowy itd. Idzie też o to, aby 
przez polowanie pogłębić stosunek 
człowieka do przyrody, aby gó do 
niej zbliżyć, nauczyć ją kochać i 


„eenić, Aby polowanie było napraw- 
dẹ zawsze 


szlachetnym sportem, 
nie przemieniając się nigdy w beze 


tę broń można powierzyć i dać im myślne tępienie zwierząt i niszcze- 
potrzebną przy polowaniu swobodę,! nie lasów, pól itp. 
Więc. też już dzisiaj nikt w Niem; 


czech nie dostanie karty łowieckiej, 
jeśli nie zda odpowiedniego egza- 
minu. Założono też mnóstwo kur- 


lyegu przedmiotów, nawet 


t 
$ 
sów dlą myśliwych, gdzie uczą sze | 
całkiem! 
teoretycznych z zakresu łowiectwa. 
i przyrody. Każdy kandydat jesti 


się na | 


Katedra, budowana tysiącami rąk | 


KE zapaśnicze 


[6 


| 


1) Łeb w łeb (ż. Gill) st. Łochów, 2) 
Bastylja, 3) Jawor Il, bez miejsca 
ronne. e 

Wygrane w 2 m, 36 s„ łatwo o 3 dług. 
| Tot, zw. 8,50, franc. 7 i 10, 

Gonitwa 5. Nagroda 1600 zł dia 4 Li 
|! st: og. i kl, Dystans 2100 mtr.: 

1) Ochotna (j. Kusznieruk) J. Fromana, 
2) Kinga BW. 3) Medyna, bez miejsca 
6 koni. 

Wygrane w 2 min, 21 i pół sek. łatwo 
o 2 dł, Tot. zw, 75, fr, 14, 85019. 


senna” dla 3 l. kl. Dystans 1600 mtr.: 

1) Ice (ż. Stasiak) M. Bersona, 2) Nas 
paść, 3) Lipona, bez miejsca 3 konie, 
| "Wygrane w 1 min. 42 sek. pewnie o 2 
i pół dług, Tot, zw. 15, fr. 7 i 6. Zwrot 
| stawek za Marylis. 

Gonitwa 7, Nagroda 2200 zł. dla 4 L i 
st og. i kl. Dystans 2400 mtr.: 

1) Kiwi (i. Pule) st. Bończa, 2] Maren* 
go II, 3) Tamka, bez miejsca 3 konie. 

Wyśrane w 2 min. 40 sek, łatwo o 3 
i pół dług. Tot. zw. 53, fr. 24 i 13,50. 
| Gonitwa 8. Nagroda 1600 zł. dla 3 1. 
og. i kl, Dystans 2100 mtr.: 

1) Prus (ż. Gill), J. żółkiewskiej, 2) I= 
leana, 3) Melchjor, bez miejsca 4 konie. 

Wyśrane w 2 min, 19 sek, łatwo o 3 
dług. Tot. zw. 44,50, fr. 12.50, 8 i 10.50, 
Zwrot stawek za Goplanę. 

Następne wyścigi odbędą się we wto- 
rek, dnia 28 b. m. o godz, 4-ej po poł. 

Jawor. 


w Gyrku 


Travaglini niewiele zużył czasu 
na pokonanie Kohlera, gdyż już w 
5-ej minucie pokonał Niemca. 

Doczekał się wreszcie zwycię- 
stwa brutal Saint Mars, który po 2 
ostrzeżeniach rozłożył Schicata. 


Najciekawsza walką dnia Torno 
wa z Oliveirą rezultatu nie dała, 
mimo szczerych wysiłków Hiszpana. 


Niezbyt elegancko walczący Zei- 
sig, uciekający się do brutalnych 
chwytów w ciągu 21 minut nie mógł 
uporać się z Krauserent. 

Olbrzym Grabowski, po ciężkiej 
przeprawie pokonał dlawiącym po- 
dwójnym nelsonem Czaruchina, 
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t Od Administracji 


Ld 


DO DZISIEJSZEGO NUMERU DOŁĄCZAMY BLANKIETY NA- 


DAWCZE P.K.O., KTÓREMI PROSIMY POSŁUGIWAĆ 
OPŁACANIU PRENUMERATY.ZA MIESIĄC CZERWIEC. 


SIĘ PRZY 


POPPE e: 


jeszcze jta«: 


Gonitwa 6. Nagroda 12,000 zł. p Wios 


* 


KINO-TEATR 


Czary 


Tezy si 


KINO-TEATR 


Jak nie należy prowadzić 


DZIŚ! SE 


przez życie. 
Ee] Fi M Sapi? 


= TTK 


Swiat dziewczątwyrzuconych poza nawias t. 


AE APIS 


robót miejskich 


Bezplanowość przy robotach 
miejskich jest zjawiskiem obser- 
wowanem niemal w całej środ- 
kowej Polsce. Nie będziemy się 
zajmować tem co się dzieje na 
innych podwórkach, pozosta- 
wiamy to mieszkańcom innych 
miast, nas obchodzi Piotrków 
(Trybunalski). 


Niejednokrotnie już zwraca- 
liśmy się publicznie do Władz 
Miejskich z głosem słusznej kry- 
tyki, aby zaprzestały wyrzuca- 
nia pieniędzy na nieprzemyśla- 
ne, źle wykonywane i źle nad- 
zorowane roboty miejskie. Nie- 
stety, u ludzi wszechdoskona- 
łych, żaden głos słusznej kry- 
tyki nie znalazł oddźwięku także 
w Radzie Miejskiej, był zawsze 
zignorowany. 

Prace miejskie dawniej przy- 
- pominały przesypywanie piasku 
z kupki na kupkę w pierwszych 
latach naszej państwowości — 
byle był efekt wzrokowy, że 
się ludzi zatrudnia, że ktoś ło- 
patą rusza. 


Wyciskane grosze podatków | 


miejskich i z funduszu pracy 
wyrzucano dawniej bez żadnej 
dla miasta korzyści. 


Nie będziemy gołosłowni, 
przytoczymy fakty niektóre tyl- 
ko. Za dawnych rządów miej- 
skich „fachowiec”, nadzorujący 
Przedsiębiorstwa Miejskie m.in. 
betoniarnię miejską, p. Cyło 
„uszczęśliwił” Piotrków chodni- 
kami betonowemi, po których 
zostały wkrótce tylko do dziś 
widoczne ślady, gdyż... w „be- 
tonie” były kamienie i piasek, 
„zapomniano” tylko o cemencie. 
Nic dziwnego, że takie mocne 
płyty zdarły się pod obcasami. 
Płyty z prywatnych ketoniarni 
do dziś są jak nowel 


Niedawno w mieście układa- 
ne były bruki z kostki „beto- 
nowej”, wyprodukowanej w be- 
toniarni miejskiej, widocznie 
podług pozostawionego przez 
p. inż, Cyłę przepisu, gdyż ruch 
ciężarowy na wyłożonym od- 
cinku jest niedozwolony, a ko- 
stkę już „djabli biorą? i w 
jezdni jest pełno dziur. , 

W roku 1910, a więc 25 lat 
temu zbudowano na Węgrzech 
pierwszą szosę betonową, ale 
z prawdziwego betonu i, po- 
mimo ruchu ciężarowego, szosa 
ta znajduje się w zupełnie do- 
brym stanie i., nie była jeszcze 
ani razu remontowana! 

Poprzedni Magistrat, który 
uzyskał miano burzymurków, 
zniósł ogrodzenie ogrodu Ber- 
nardyńskiego, roboty betono- 
we prowadził podczas przy- 
mrozków listopadowych. Pomi- 
jając niecelowość wyrzucania 
pieniędzy, zrobienia spelunki 
nocnej dla mętów piotrkow- 
skich, musiano te „roboty” po- 
prawiać na wiosnę. Dziś „scho- 
dy” od ulicy Narutowicza już 
są zniszczone, gdyż zapomnia- 
ne cegły pokryć betonem, zre- 
sztą tam od tyłu „efektu” nie 
potrzeba, wszak wszystko ro- 
bi się dla oka. Równocześnie 
zburzono drugie zupełnie do- 
bre ogrodzenie skwerka na 
placu Kościuszki, ano Fundusz 
Pracy dał pieniądze na „nie- 
zbędne” roboty miejskie. 


Najnowsza powieść „Przekleństwo Złot 


Wielkorządca Piotrkowa, spec 
od puszczania kurzu w oczy, 
p. inż. Bujnicki (niech Kalisz 
lekki będzie!) wynalazł wyna- 
lazcę szosowych bruków w 
mieście, Hałasa... bruki te, t. j. 
świństwo pierwszej klasy, wiecz- 
nie pokryte albo wszędzie gru- 
bą warstwą kurzu albo głębo- 
kiego błota, tak się widocznie 
spodobały, że „bruk” ten jest 
nadal tolerowany. Spacer ulicą 
Słowackiego nawet w czasie 
lekkiego wiatru staje się po- 
prostu niemożliwy! Ciesz się 
Ligo Przeciwgruźlicza: będziesz 
się wkrótce nazywać Ligą Gruż- 
liczą, a Magistratowi niezapom- 
nij nadać tytułu honorowych 
członków członków dożywot- 
nich! 

Raz jeszcze konstatujemy że 
dotychczasowe „kocie bły” są 
100 razy lepsze pod wzglę- 
dem zdrowotnym i użytkowym 
od nowych „europejskich” od- 
cinków, nie mówiąc już o kosz- 
tach konserwacji. 

Nie proponujemy ojcom mia- 
sta, aby mieli w Piotrkowie 
budować tramwaje lub metro, 
wznosić gmachy muzeum, ope- 
ry miejskie (raczej operetki), 
wystarczyłoby aby per pedes 
przeszli się po „nierzucających” 
się w oczy bocznych ulicach— 
pozbawionych nietylko trotu- 
arów ale często i bruków, a na- 
pewno znajdą dość pracy dla 
bezrobotnych, a pieniądze bę- 
dą wydane wprawdzie nie „e- 
fektownie”, ale z prawdziwym 
pożytkiem dla miasta. 

Groszem publicznym, w do- 
datku gdy go niema prawie, 
w dzisiejszych czasach nie wol- 
no szastać, niechże o tem ra- 
czą pamiętać nasi urbaniści. 

Ządamy oszczędnej, celowej, 
jednem słowem mądrej gospo- 
darki miejskiej, — eksperymen- 
ty niech sobie ojcowie miasta 
przeprowadzają ale... u siebie 
w domu i za swoje pieniądzel 
Miasta — zadłużonego na to 
nie stać! 

Przypuszczamy, że właściwe 
czynniki wejrzą w gospodarkę 
miasta Piotrkowa i nie pozwo- 
lą na lekkomyślne wydawanie 
pieniędzy z podatków i Fun- 
duszu Pracy. 

W. A. H. 


Tyle nasz informator wybit- 
ny znawca spraw miejskich i 
gospodarczych m. Piotrkowa, 
Od siebie dodajemy, że obec- 
nie prezydent miasta prof. Ste- 
fan Fiszer osobiście dozoruje i 
kontroluje codziennie stan ro- 
bót miejskich, wychodząc ze 
słusznego założenia, że prace 
te muszą być wykonywane ce- 
lowo i oszczędnie. Spodziewać 
się więc należy, że każdy głos 


słusznej krytyki posłuży Zarzą- "R 


dowi miasta za materjał orjen- 
tacyjny i informacyjny a także 
do zracjonalizowania gospodar- 
ki samorządowej. 


W roli głównej WYNNE 
K EA LETA 


GA FILMOWA, porywająca idylla miłosna, najpięk- 
niejszy hymn miłości wszystkich czasów p. t. 


I cóż dalej szary CZŁOWIEKU 


Według znakomitej powieści HANSA FALLADY. 


„NOWI MILIONERZY” i, 


Obecnie nadchodzą bliższe 
szczegóły, dotyczące tych wszy- 
stkich, którzy posiadali los nu- 
meru 87.111, na który przed 
kilku dniami w 32 Loterji Pań- 
stwowej padła główna wygra- 
na w kwocie miljona złotych. 

Właścicielem jednej z ćwiar- 
tek tego losu jest p. Piotr Na- 
wrocki ze Skały pod Ojcowem, 
gdzie posiada zakład gastro- 
nomiczny. P. Nawrocki, które- 
go fotografję podajemy podjął 
już w Generalnej Dyrekcji Lo- 
terji Państwowej przypadającą 
mu sumę 200.000 zł i ulokował 
ją narazie w Banku Gospodar- 
stwa Krajowego, a w przyszło- 
ści zamierza wybudować sobie 
w Krakowie dom czynszowy. 


P.<Piotr Nawrocki 


4 


Letnie wywczasy 


Bezpowrotnie minął już czas, 
kiedy to Panie obawiały się 
słońca i lada podmuchu wiatru. 
Słońce, ruch, świeże powietrze, 
te podstawy zdrowia i piękna 
fizycznego, cieszą się dziś naj- 
większym uznaniem i wzięciem 
u naszych Pań. Pozostała jedy- 
nie troska o zabezpieczenie na- 
skórka przed zbyt intensywnem 
działaniem promieni słonecz- 
nych. Na letnisku, wycieczce i 
plaży nieocenione usługi odda- 
je Krem sportowy Antiba. Jest 
to lekko przetłuszczony krem 
bezglicerynowy, zabezpieczają- 
cy od zbytniego zaczerwienie- 
nia i wysuszenia naskórka, o 
subtelnym i miłym zapachu. 

Krem sportowy Antiba przy- 
śpiesza równomiernie opalanie 
się, odświeża i udelikatnia ce- 
rę, doskonały jako krem pod 
puder. W razie stosowania ką- 


v firmie ZENITH” 


Piotrków, ul. Sieradzka 2 


Korzyst jcie z okazji 


ER E > LNY 


p = [ew 


Reżyserji FRANKA BORZAGE 


zw. „uczciwego życia” w filmie p. t.| Początek o g. 5 p.p. 


Kobieta PoD KONTROLĄ 


NOWOSCI Historja tych dziewcząt, które z uśmiechem na ustach, lecz z raną w sercu idą 
GIBSON, PRESTON FOSTER 


Trzy „miljonerki” 


rania sprzedaż w„ZENITHCIE" 


Zegarki, okulary obrączki ślubne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stolowe i platery 
Instrumenty muz.. patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40% cen ale 
Hallo! 


R 
w 


o Gi 


ulubiony amant 


ATZ 


w niedziele i święta 
o godzinie 3 p.p. 
Nad program 
Tygodnik aktualności 


MILJONERKI" 


Inną ćwiartkę tego szczęśli- 
wego numeru 87.111 posiadały 
trzy skromne urzędniczki fabry- 
ki wyrobów gumowych w Wol- 
bromiu: p. Felicja Likówna, p. 
Halina Kitlerówna i p. Ewa 
Kowalówna. Nie miały wiele 
pieniędzy, więc do spółki na- 
były ćwiartkę. Nie marzyły o 
głównej wygranej, a tymcza- 
sem los uśmiechnął się do nich 
i obdarzył je dwustu tysiącami. 
Nie chciały wierzyć swemu 
szczęściu aż podjęły całą kwo- 
tę gotówką i wspólnie w ca- 
łości złożyły ją również w banku 
w Warszawie. Postanowiły: bo- 
wiem tak szczęśliwej spółki nie 
rozwiązywać, lecz dalej razem 
pracować, myśląc o wybudo- 
waniu wspólnej willi — pensjo- 
natu w Krynicy, w której każ- 
da mogłaby mieć zajęcie. 

Oczywiście postanowiły też 
razem dalej grać w 33-ej Lo- 
terji, gdzie mają tyle różnych 
i nowych szans wygrania. Zwła- 
szcza bardzo interesowało je 
dodatkowe bezpłatne ciągnienie 
„gwiazdkowe” w grudniu. g p 


Należy dodać, że już wkro- 
czyliśmy w okres 33-ej Loterji 
i że ze względu na wielki po- 
pyt na losy do l-ej klasy, trze- 
ba spieszyć się z ich nabywa- 
niem, gdyż może ich zbraknąć. 


z Wolbromia. 


KOMUNIKAT 


Chrześcijańska Bratnia Po- 
moc (Caritas) prosi wszystkich 
członków i osoby interesujące 
się naszą działalnością o łaska- 
we przybycie na Ogólne Ze- 
branie, które się odbędzie dn. 
27. V. w poniedziałek o g. 8-ej 


w Domu Ludowym ul. Legjo- 


nów 14. Zarząd 


ekspedjentka zdol- 
Potrzebna na i uczciwa w za- 
kresie materjałów piśmiennych. Oferty 
z odpisami świadectw składać w Red. 
„Dziennika Piotrkowskiego” ul. Sło- 
wackiego 18, pod literami „wykwalifi- 
kowana”, 


pieli słonecznych wskazane jest 
użycie Olejku Negro również 
firmy Antiba, Olejek Negro na- 
łuszcza delikatnie naskórek, 
chroni przed oparzeniem, przy- 
śpiesza opalanie się się na 
piękny bronz. Do nabycia w 


W roli głównej 
Najcenniejsze objawienie filmu 
MARGARET SULAVAN oraz 


GLAS MONTGOMMERRY 


I 


kazdym składzie aptecznym i 
perfumeryjny m. 


Halol » 


aracje w zakresie powyższym 
onuje się starannie i solidnie. 


e 
yk 


ECATFASEZI 


Początek o godz. 5, 
w niedzjele i święta 
o godz. 3 p. p. 
Nad program aktual- $ 
ności dźwiękowe Ę 


ekranu DOU- 


EAE SRO: A 
UWAGA! AMATORZY FOTOGRAFJI 


Samo fotografowanie nie pozostawia 
jeszcze dobrej pamiątki w albumie, do- 
brze zrobiona odbitka może dać pełne za- 
dowolenie. 

Wszelkie prace amatorskie przyj- 
muje do wykonania nowocześnie urzą- 
dzone laboratorjum fotograficzne przy 
Składzie Aptecznym 


Adama Balda, sz ów,. 


W szponach handlarzy 


ŻYWYM TOWAREM 


Romantyczne przygody uroczej Polki na 


obczyźnie 
— Nie dziwnego — uśmiechnął się 
lekceważąco pan Wojciech — to żona 


szlifierza i handlarza djamentów. Mają 
oni pełne koperty tego towaru. To tak 
jakbym ja ci postawił dziesięć filiżanek 
herbaty. ` 

Tak, ale jednak dziwota, że istnieli 
ludzie, co posiadali tyle tych drogocen- 
nych kamieni, jakby grochu. Pan Wojciech 
pouczył ją mimochodem, skąd biorą się 
djamenty, i jakiemu podlegają procesowi. 

W toku obiadu, wśród oblężonych 
już stolików, zauważył jak ogromne wra- 
żenie robiła uroda Poli, chociaż była o 
wiele skromniej ubrana od innych panien 
i blado-różowa jej sukienka nie mogła 
rywalizować z paryskiemi „kreacjami”. Mi- 
mo to, mimo, że kosmetyki nie podkreś- 
lały piękności jej oczu i ust, godziły w 
nią spojrzenia mężczyzn, a zwłaszcza ko- 
biet, ślizgały się po jej licach raz wraz, 
Ignęły do przepięknej dziewczyny. Oty- 
ła połowica brylanciarza nie zdejmowała 
z niej wzroku i pan Wojciech miał wra- 
żenie, że to poprawniejsza edycja pani 
Mandel, zastanawiająca się, dojakiej wy-` 
sokości w cenie można pójść przy kup- 
nie Poli do lupanaru. 

Niemniej w cichych hołdach, składa- 
nych w ten sposób urodzie Poli, znajdo- 
wał potwierdzenie swego własnego sądu, 
a podziw, płynący pod jej adresem, schle- 
biał mu. Niechaj znajomi i cała sala dzi- 
wią się, jaka to nadzwyczajna piękność 
towarzyszy szefowi „The Colombo Tea 
Company”, niechaj ludzie admirują jego 
gust i zazdroszczą mu szczęścia. 

A jednak nie nastrajało go to na 


wesołą nute, Był zgaszony, bo na dnie 


duszy smutny. A że garson podsunął mu 
kastę win, chcąc zalać bolączkę, zamówił 
do lodów szampana. 

Tymczasem Pola, obojętna na to, co 
miała na talerzu, zrazu strzelała okiem 
tu i ówdzie, całkiem nieświadoma wraże- 
nia, jakie wywierała. Niby dziecko w 
magazynie zabawek, oglądała lampki na 
stole, ubrane w kolorowe daszki, oraz 
złocone kwiaty, z których kielichów wy- 
stawały kinkiety, a nawet srebrne tace 
służby, a najbardziej stroje dam. Intere- 
sowało ją, jak siadają do stołu, jak się 
przy nim zachowuję, gdyż podświadomie 
zbudzona ambicja, kazała jej dorównać 
we wszystkiem damom tego świata. 

Zaczem zwróciła całą uwagę na pa- 
na Wojciecha. Zamienili zwykłe swe role 
tego wieczora ona patrzała na niego, a 
on zdał się uciekać przed nią oczyma. 

— Podoba się tu? Pięknie? — bąk- 

nął jakby z przyzwyczajenia. 
Bardzo. — Slicznie, lecz... pan 
dzisiaj taki.. inny jakby... sama nie wiem 
Może pan niezdrów? Nie? To może ja 
co zrobiłam takiego i na mnie się gnie- 
wa. 

Upewnił ja, że się myli. 

— Pan ze mnie... zadowolony? 

— Ależ tak, — zawołał nieco ziry- 
towany. — Zresztą, moja Polu, ja nie je- 
stem twym bakalarzem, dającym ci stop- 
nie ze zachowania. Jesteś, jaka jesteś i 
to ci wolno, 

Nie wiedziała, co odrzec. Jednakże 


S odczuła, że tego wieczoru coś niej nie 


podobało mu się bardzo i strapiła się 
tem. A on niezadowolony z tego, co po- 
wiedział i zirytowany na siebie. jakby 
chcąc zatrzeć wrażenie swych słów, po- 


czał nalewać jej wina. Dalszy c. n. 


ea“ do nabycia w kioskach po 20 gr. 


Radio 
WTOREK, 28 maja. 

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.36 
Gimnastyka. 6.50 Płyty. 7.15 Dziennik 
Poranny. 7.25 D, c. muzyki z płyt. 7.50 
Wskazówki praktyczne. 8.00 Audycja dla 
szkół, 8.05 Audycja dla poborowych. 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z Kra 
kowa, 12.05 Koncert Tria Rymowicza, 
12.50 Chwilka dla kobiet. 12.55 Dzien- 
nik południowy, 13.05 Płyty. 13,50 „Z 
rynku pracy”. 13,55 Wiadomości gospo- 
darcze, 15,45 Audycja muzyczna z Kra- 


"Nieporozumienie 


Ryło to piękne, jesienne popołu- 


dnie r. 1879. (W tych „dawnych, do | c 
jeszcze | Czy to możliwe? Zdaje się, że chwi-| całowania rączek. 


brych czasach“ podobno 
klimat nie toczył wojny z kalenda- 
rzem...). 

Dwie młode damy, skromnie u- 


brane,lecz o wyglądzie nader ary-| 


stokratycznym, szły wzdłuż muru, 
okałającego wspaniały park w Ul- 


kowa. 16.30 „Co się dzieje gdy śpimy” 
— opowiadanie dla dzieci, Tr. z Poz- 
nania. 16.45 Muzyka z płyt. 17.15 Kon- 
cert solistów, 17.50 Pogadanka społecz- 
no - prawna, 18,00 Krótki koncert Chó- 
ru Strzeleckiego pod dyr. B. Hinka. 
18.30 Koncert reklamowy. 18.45 Muzy- 
ka z płyt. 19,15 Pogadanka rolnicza. 
19.25 Wiadomości sportowe. 19.35 Krót 
ki recital fortepianowy Zygmunta Lisie- 
kiego. Tr. z Torunia: 19.50 Feljeton ak- 
tualny. 20.00 Muzyka z płyt. 20.45 Dzien 


nik wieczorny. 20.55 „Jak pracujemy i my się z takim zapałem zajmował 
żyjemy w Polsce”, 21.00 Koncert symfo- 


niczny. 22.00 Koncert w wyk. Małej or- obcinaniem rż, kc nawet ich me wi 
kiestry P. R. pod dyr, Z. Górzyńskiego. | dział. Mógł mieć lat około pięćdzie- 
22.30 „Fotografja polska wczoraj a dziś" 
— wygł. dr. Antoni Wieczorek, 22.45 
Muzyka z płyt, 


ŚRODA, 29 maja. 

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.36 | 
Gimnastyka, 6.50 Muzyka z płyt, 7.154 
Dziennik poranny, 7.25 D. c. muzyki z 
płyt. 7.50 Wskazówki praktyczne. 8.00 
Audycja dla szkół. 8.08 Audycja dla po- 
borowych. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hej 
nał z Krakowa. 12.03 Wiad, meteorolog. 


1205 Muzyka z płyt. 12.50 Chwilka dla | W Zurichu odbył się niedawno o- 
kobiet. 12.55 Dziennik południowy, 13.05. 


Koncert z Krakowa. 13.55 Wiadomości | "Fginalny proces. Pewien robotnik, 
gospodarcze. 15.45 Sekstet Niny Mań-| pokąsany w twarz przez psa, zażą- 
skiej, 16.05 „Wiosna na nizinie Mazo- dał od właściciela zwierzęcia od- 
vem owi a Sk „PS |szkodowania, jednak nie za okale- 
prowadzi Dylewski. 16.35 „Sprawy ko- R A 
biece w międzynarodowych Foe aleć czenie, lecz za utratę podobień: 
cjach pracy” — odczyt — wygłosi Mar- | Stwa do prezydenta Rzeszy Hinden 
Ssawa, 1650 Płyty. 17:00 „Zdoby- „burga. 
cze współczesnej zoołogji' — t rò- | kn; SAE iz: A 
fesor Waclaw Roszkowski. Ii Mazy Robotnik ten by} jakoby istotnie 
ka współczesna „dla niedowiarków" — 
M-cia pogadanka Michała Kondrackiego 
ilustrowana płytami. 17.50 „Książka i 
wiedza". 18,00 Koncert wokalny. 18,15 
Teatr w rze 1a Skrzynka techni- 
czna. 18,45 Muzyka z płyt. 19.15 „Nie A K i i 
zaniedbujmy urządzeń eljoracyjnych: | 90 Holandzi. Nie 0 Jednak 
— wyśgł. inż. Leonard Gumiński 19.25 domy dla ludzi. W, szklanych bu- 
Wiadomości sportowe. 19.35 Pieśni w dynkach mieszkają... kwiaty i wa- 
wykonaniu Tadeusza Szymonowicza, Tr. | rzywa. 


roztargnienie najwidoczniej — po- 
zostawił otworem, 


Nagle zauważyły człowieka, któ- 


zywać, że pełni on w tym zamku 
funkcje zarządzającego. 
— Hallo! — zawołały nieznajo» 


Pan zdjął czapkę i, uprzejmie się 


Szklane domy dobrze są znane w 


ze Lwowa, 20.00 Muzyka z płyt. 20.15 
Wieczór Kasprowiczowski z Poznania. 
20,45 Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak 
practujemy i żyjemy w Polsce". 21.00 Kon 
cert Chopinowski w wykonaniu Wikto- 
ra Łabuńskiego, 21.30 „O Marszałku'”— 
odczyt w języku esperanckim — wyśł. 
prof. Odo Bujwid. Tr. z Krakowa. 21,40 
L.M. Różycki: Rapsodja d-moll op, 33 na 
skrzypce, wiolonczelę i fortepian, Wyk, 
Stanisław Tawroszewicz (skrzypce), Żo- 
fja Adamska (wiolonczela) i Ignacy Ro- 
senbaum (fort.). 22.00 Koncert rekla- 
mowy. 22.15 Koncert Małej Ork.'P, R. 
pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego, 


O 
Łapisujcie się do LOPP 


Holandja jest krajem, w którym 
kultura kwiatów i warzyw stoi na 
| najwyższym poziomie. Kraj ten zao 
patruje całą Europe w cebulki kwia 
towe, w kwiaty i warzywa. 

Szklane domy Holandji to zna- 
komicie urządzone i zbudowane o- 
gromne cieplarnie i oszklone in» 
spekty, ciągnące się na bardzo du- 
żych nieraz przestrzeniach. 

W, tych znakomicie wentylowa- 
nych i urządzonych z komfortem 
całej nowoczesnej techniki szklar- 
niach rodzą się i rozwijają rośliny 


M. CONSTANTIN WEYER 


kłaniając, pośpieszył ku mim. 
— Chciałybyśmy obejrzeć zamek, 


lowo nikt w nim nie mieszka. Za: 
płacimy najchętniej, wiele trzeba. | 
— Z przyjemnością go paniom Po | 
każę. 
I rzeczywiście, trudno byłoby zna: 
leźć lepszego przewodnika. Pan' 


j czem widać było, że ma poważne wy 


FAL 
| — Czy pan rozumie po angiel- 
laku? — spytały go panie. 


— Nie. Jestem dzieckiem tego kra ci: r Zeg i 
sięciu, a jego strój zdawał się wska ju i znam tylko mój język ojczy- dego w niej musi zadziwić. Ale to 


|sty — brzmiała odpowiedź. 


| — Wiele jesteśmy panu winne? czasów mają 


=— zapytała wreszcie jedna z pań, 
kiedy już wszystko im pokazał. 
— Nic. 


uderzająco podobny do zmarłego 
wodzą i przynosiło mu to, oprócz 
zadowolenia natury moralnej, tak 
że i czysto materjalną korzyść. Nie 
jeden bowiem niemiecki patrjota 
dawał mu sute podarki, zdarzyło 
się nawet nieraz, że specjalnie przy 
jeżdźano do niego, żeby go zoba- 
czyć. 


przez cały rok. Wi zimie słońce za- 
stępuje się ogromnemi lampami e- 


— Jakbo nic? 
— Proszę tylko o pozwolenie u- 


— Jakiż pan jest uprzejmy — Tze 
kła z uśmiechem jedna pani. Czy 
można wiedzieć, jak się pan mazy- 
wa? 

— Oskar II. 

— Panie stropiły się, ałe tylko 


rikstadt, letniej rezydencji szwedz= znał zamek nadewyczajnie. Opro- | ną chwileczkę. Wnet bowiem, skła- 
kich królów. Nagle zauważyły nie- wadzał przybyłe po wszystkich 8a- | dając głęboki dworski ukłon, rze- 
wielką furtkę, którą ktoś. — przez lach i pokojach, wyjaśniał pocho: | kły: 

| dzenie wszystkich dzieł sztuki, przy | 


— Prosimy zatem, aby wasza kró 


ilewska mość zechciał przyjąć naj- 

Panie weszły do parku. Był tak | kształcenie amtystyczne i sąd bar- | 
piękny, że trudno im było się z nim, dzo wyrobiony. Zachowywał się po- szej matki, królowej 
rozstać. Szły coraz głębiej i głębiej. |zatem, jak najlepiej ułożony słu- | wjktorji. 


uprzejmiejsze pozdrowienia od na- 
angielskiej, 


1x 

Anegdota podobno jest autenty- 
|ezna. Chociaż parę szczegółów każ 
lnie nie szkodzi. Historyjki z tych 
przecież 
wdzięk, przedewszystkiem dlatego, 
| że są tak dziecinnie nieprawdopo- 
I dobne; 


Co jest warte podobieństwo do Hindenburgs? 


Rany, zadane przez psa, spowodo 
wały konieczność operacji, skut- 
kiem której zmieniły się rysy twa 
rzy. Sąd przyznał rację oskarży- 
cielowi, zasądzając na jego rzecz 
500 franków szwajcarskich odszko 
dowamia za utracone podobieństwo 
do Hindenburga, 


Szklane domy w Holandii 


cy, jaka bez przerwy wre w szkla- 
nych domach.  Holandji, wystarczy 


lektrycznemi, których siłę i napię: | chyba powiedzieć, że sześć razy do 


cie można dowolnie zmieniać. 
Dla zobrazowania ciągłości pra- 


lroku urządza się tam zbiory tru- 


| skawek, pomidorów, ogórków itp. 


Kęacik humorystyczny 


MAŁE OPOÓŻŹNIENIE. 

— Ach, mój drogi, przychodzisz 
na randkę ze mną nieogolony. Czy 
to ładnie? 

— Daję ci słowo, kochanie, że kie 
dy tu przyszedłem na umówioną go- 
dzinę, byłem nienagannie ogolony. 

+ WYJAŚNIONA SYTUACJA. 

Dyrektor firmy X otrzymał od je- 
dnego ze swoich dostawców list na- 


40) 


USMIECH WŚRÓD ZAWIE! 


Merciera zastałem bardzo przy- 
gnębionego. Był to zresztą jego stan 
normalny: Ragnar za to zachowywa 
ła swą cudowną pogódę i uśmiech, 
zdolny natchnąć nadzieją najbar- 
dziej zrozpaczonego człowieka. On 
stamowił dla mmie źródło energji. 
Mercier był przed chwilą obecny 
przy samobójstwie i miałem wraże- 
nie, że groziło mu zarażenie się 
tym samym nastrojem. Pewien je- 
stem, że Ragnar w głębi duszy o- 
bawiała się, aby nie targnał się na 
własne życie, Nie dawała tego jed- 


jaciele nas nie opuszczą. 

— Tak, — odparł Mercier, — ale 
moją koncesję djabli wezmą. 

— Och, i bez tego była djabła 
warta.. Co pan zarobił od czasu 


przybycia tutaj? Nie wrócił pan 30 | 


bie nawet kosztów. 
myśli 
jest, aby się stąd wydostać... 
będziemy już w jakiemś 


[jęcie.. Spenlow też nie jest zbyt 
| dumny, iż rzucił policję, 


(niej także... 


aby się tu' 
zbogacić... A jednak ©n pierwszy ; 


Jest to jedyny sposób 
uratowania was obojga. 


X, 


DROGA BEZ KRESU. 
Ani Spenlow, ani ja nie uważa- 


Niech pan nie liśmy, aby podróż nasza była ła- 
o koncesji.. Najważniejsze 
Gdy: 
cywiliza- | 
wanem miejscu, znajdę dla pana za 


twem przedsięwzięciem. Mieliśmy 
wielu poprzedników, niejednego na 
wet o historycznem nazwisku. Nal 
drodze, którą powinniśmy byli prze | 
być, sir John Franklin i jego towa 
rzysze zaznali w 1821 roku strasz- 
liwej niedoli. Wiek minął od tej po 


stępującej treści: 

— Szanowny panie! Dziwię się o- 
gromnie, że nie uregulował pan do- 
tychczas swoich zobowiązań. Do 
dnia dzisiejszego nie otrzymaliśmy 
od pana ani grosza. 

Dyrektor firmy odpowiedział: 

— Właściwie nie wiem, czemu się 
pan tak bardzo dziwi. Pieniądze nie 
nadeszły, ponieważ ich dotychczas 
nie wysłałem. 


ją wspólnego znajomego — Jimmy 
z blizną, jakeśmy go nazywali? — 
Był tutaj zeszłej zimy, udając się 
na zachód. Nigdy tam nie przybył... 
— Jego kości także bieleją gdzieś 
po drodze. — Ba, i nas spotka to 
zapewne, któregoś dnia! Wypijmy 
szkląneczkę ginu za jego pamięć. — 
Wiecie, powiada inny. — Kiedy 
w zeszłym roku udawałem się na 
wiosne do Chesterfielda, uwagę mo 


ją zwróciła walka dwóch wilków z 


chmarą kruków. Podszedłem bliżej. 
Już o sto kroków buchnął na mnie 
smród... Wiecie ten miły zapaszek, 
który i my wydawać będziemy pew- 
nego dnia! — Tutaj — przerwał 
mu jakiś wysoki dryblag. — Ten za 
paszek nosi nazwę „odoru święto 


| ści“, Niech i tak będzie, — znasz- 


tą ten typek, jeśli chodzi o świę- 
tość... No, gadaj dalej! — Tak.. 


specjalny |t 


Od Administracji 
CZAS ODNOWIĆ PRENUME- 
RATĘ ZA MIESIĄC CZERWIEC. 


W teatrach 


warszawskich 


Wielki: Dzień wypoczynkowy. 

Narodowy: „Szklanka wody” (ceny 
zniżone o 50 proc.) 

Polski; ,„Judasz”. 

Nowy Człowiek czynu”. 

Letni: „Muzyka na ulicy”, 

Mały: „Wszelkie prawa zastrzeżone” 

Atenevm: „Mądra mama”, 

Teair Aktora (Mokotowska nr, 73h 
„Krzyk”, 

ameralny: „To więcej, niż miłość” 

Stara Banda: „Warszawa w kwiatach” 

Comoedia: „Rekruci”, 

Instytut Reduty; „Teorja Einsteina”, 

Teatr Dramatyczny (Hipoteczna 8) 
„Iragedja dzieci”. 

Mignon: „Raj za 100 złotych”. 

Cyrk: Turniej walk zapaśniczych, 


W kinach 


Adria (Wierzbowa) „Czerwony  suł« 
n 


an", 
Apollo (Marszałkow. 106); „Bengali”. 
As (Grójecka 56): „Wyspa skarbów” 
i dodatki, 

Atlantic: „To lubią mężczyźni”, 

Capitol (Marszaikow. 125): „itoześmią 
ne oczy”, 

Casino (Nowy Świat 50): „Niedokoń: 
czona symifonja ”, 

Colosseum (wielka sala); „Poszukiważ 
ezki złota” i rewja. 

Colosseum Małe: „Rycerze stepu” i 
„Bunt w Szanghain”. 

Corso: „Serce Indjanki”. Na scenie 
rewia. 

Europa: „Idziemy po szczęście”, 

Filharmonja (Jasna 5): „Dobra wróż- 
a', 

Kiro par. św, Andrzeja (Chłodna 9;; 
„Romeo i Julcia” i dodatki. 

Fama: „Jestem zbiegiem”. 

Los: „Pieśniarz Warszawy" i dodatki 
dźwięlkowe. 

Majestic: „Niewolnica z Madalay”, 

Miejski (Hipoteczna 8): „Młody. las”, 

Mewa (Hoża 38) „Ich noce i „Na fali 
wspomnień”, 

Nowa Tombola (Marszałk. 34): „Melo- 
dje cygańskie i „Ludzie w bieli", 

Oko Praskie: „Muszę być młody” i 
„EF. P.I nie odpowiada”. ' 

Palace: „Ludzie w hotelu” i „Koci pa- 
zur”, 

Pan: „Kobieta szuka miłości”. 

Petit Trianon: „Tajemnica małej Shir 
ley" i „Świat należy do Ciebie”, 

Światowid; „Ulica szaleństw”, 

Stylowy: „Mała mateczka”. 

Los: „Branka syna Fuszczy” i „Dziś 
żyjemy”, 
Uciecha; „Bal w Savoy'u”. 
Rialto: „Niebezpieczny flirt". 


ZIE RZY 


zorganizowanym i przygo- 
towanym do obrony przeciw- 
łotniczo-gazowej nic grozić 
nie będzie—Zapisujcie się na 
członków LOPPI 


„Cóż za szaloną miałeś myśl, Angu 
sie, żeby jechać tak daleko...” Zaw- 
sze podejrzewałem, że ten Me. Fee 
to coś lepszego. Ba, i my wkrótce 
będziemy tam, gdzie on. Jeszcze po 
jednym!*, 
X 

Pierwsze trzy dni naszej pódróży 
przeszły, przyznać trzeba bardzo 
| dobrze. Pogoda dopisywata. Mówi- 
| łem już, że zbliżał się koniec paź- 
|dzierniika... Dzień był jeszcze dość 
długi... Zaczymały się zimna. Nie 
mieliśmy ze sobą termometru. Sper 
low i ja, wnioskując ze skrzypie- 
nia śniegu pod naszemi korpcami, 
przypuszczaliśmy, że jest jakie 20 
| stopni mrozu. Mnie temperatura. ta 
|w zupełności odpowiadała. Miałem 
|okrycie z fok, podbite łabędzim pu- 
chem, kazałem je sobie uszyć przed 


nak poznać po sobie. Walcżyła swo- 


| Kruki wydziobały mu już oczywi- dwoma laty na placówce „Długie- 
im niezachwianym spokojem z jego 


zrozumiał, że trzeba stąd uciekać.| Zk $ | czas 4 Í 
4 3 | | ście oczy... Ciekawe, że one mają | £9 Roku". Pod marszu było mi 


ry, chanakter tego kraju zmienił 


zdemerwowaniem. 

— Ba, — na północy pełno jest 
ludzi, którzy popełniają samobój- 
stwa, — powiedziałem do Mercie- 
ra, W, każdym razie od jutra nie 
będzie już pan oglądał takich wy- 
padków, Przyszedłem uprzedzić 
państwa, abyście zapakowali rze- 
czy, gdyż musimy opuścić obóz. My 
jedziemy dziś z nastaniem nocy. 
Wszystko będzie gotowe; "zabiera- 
my państwo, 

— Widzisz, — rzekła Ragnar do 
męża — mówiłam ci, że nasi przy- 


anie a 


err 


PRENUMERATA 


Ń miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złot. 2.50 
z dostawą zł. 3, kwartalna złotych 7, z przesyłką 8 zł. 


— Wi tej porze roku, — jęknał 
Mercier — podróż będzie bardzo 
ciężką, 


— Czy będzie ciężka, czy nie, u- 
przedzam, że zabiorę pana siłą, je- 
żeli nie pójdzie pan dobrowolnie. 
Podczas dmogi musi pan iść, albo 
będzie pan miał ze mną do czynie- 
| tia... Niech pan znozumie, że wszy- 
scy czworo wklepaliśmy się w gru- 
bą awanturę, Nie możemy się co do 
tego łudzić.. Spenlow i ja jesteś- 
my zdecydowani na podróż. W osta 
teczmości potrafimy zmusić pana do 


* góawca i Redaktor Bronisiaw Kaiwary, 


się jednak bardzo niewiele. O sto 
mil na północ jedna z zatok nosiła 
nazwę Starvation cove, Zatoki Gło- 
du. Musimy przytem pamiętać, że i 
| Franklin i jego towarzysze byli to 
j ludzie młodzi, zdrowi, silni i dosko 
male wyekwipowani, Bezkresny ten 
szłak północny oglądał niezliczone 
tragedje, które tam stają się co- 
azienne, bamalne, aż do znudzenia 
Nieraz na posterunkach, gdzie spo- 
tykają się podróżni, słyszy się także 
rozmowy. 

— Ach, tak, Jimmy! — wspomina 


n 


YW E EA n mnei avon = saeia Z = + 
"CENY OGŁOSZEŃ: I-sza strona 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr., w tekście 60 gr. 


szczególną predylekcję do oczu.. 
Wilik podzieliły się resztą... Udało 
mi się jednak mimo tego smrodu za 
brać pas.. Wewnątrz znalazłem 
strzępy listu zaadresowanego do 
Angusa Me. Fee. 

— Me. Fee? Bez bujania? No ten 


(w niem nawet zbyt ciepło, ale ta 
| właśnie było dobre.. Nie nie osła- 
bia tak, jak zimno... Mojem zda- 
niem Spenlow był zbyt lekko ubra- 
ny.. Pewna myśl zaczęła dźwięczeć 
w moim mózgu. To samo było z 
| Mercierem... Ragnar miała cieple} 


to naprawdę wydawał mi się nie do | sze ubranie. Wydobyłem z moich za 
zdarcia... Taki siłacz... Znałazł sil-| Pasów krótkie, eskimoskie futerko 


niejszego od siebie... Głód, mróz, 
czy zmużęnie.. Nie mówmy już o 
tem, — A list? — E, od _ jakiejś 
dziewczynki z New-Yorku. Eleganc 
ki papier, styl prawdziwej damy. 


(z kapłurkiem, obszytym łabędzim 


puchem... Jeżeli pogoda się utrzy« 
ma, damy sobie radę. 


(D, ce. n.) 


A 


Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz. 


arskich, Piotrków Sienkiewicza 14. 
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